MIN. BECK, 
odbył konferencję z min. 
Edenem w sprawie Gdań- 
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Wydarzenia gdańskie przed Ligą Naro 


3 GREISER 
Nr. 185 prezydent senatu gdań= 
skiego, zawezwany został 


do Genewy. 


(ÓW 


Hitlerowcy w ostatniej chwili zaniechali „puczu* — twierdzi 
prasa francuska.- Tajemnicza wizyta prez. Greisera w Berlinie 


GENEWA, 4 lipca. |zmienić swej taktyki, 
Sprawa Gdańska znajdzie się na dzi-| Gdańska beczkę prochu. 
siejszem posiedzeniu Ligi Narodów. - _ BERLIN, 4 lipca. 
Prezydent senatu gdańskiego, Greiser, 


Ligi natychmiastowego zajęcia się in- 
cydentem, wywołanym  niezłożeniemm 


Wypadki w Gdańsku są przemilcza- | wizyty Komisarzowi Ligi Narodów Le- 


który początkowo ociągał się z przy*|ne przez prasę berlińską. „Deutsche|sterowi przez komendanta krążownika 


jazdem do Genewy, przybył wczoraj! Allgemeine Zeitung“ atakuje ostro krok 
wieczorem i weźmie dzisiaj udział w 
obradach. 

W kołach politycznych podkreślają, 


że 
GREISER PRZYBYŁ DO GENEWY 
DOPIERO PO ODBYCIU NARADY 
W BERLINIE. 
Jak słychać, raport Wysokiego Ko- 
misarza Ligi Narodów Lestera jest bar 
dzo obszerny i opisuje ostatnie ataki 


hitlerowców na Gdańsk. Wczoraj odbył się pogrzeb oliar tra- 
PARYŻ, 4 lipca. | gicznych zajść w majątku Ostrów Tuli- 
Wszystkie szpalty prasy irancuskiej| głowski, pow. rudeckiego, gdzie ponio- 
zapełnione są dzisiaj informaciami, nad-| sło śmierć 7-miu robotników rolnych. 
chodzącemi z Gdańska. Odbył się również pogrzeb zabitych 
Dzienniki poranne podkreślają, że) podczas zajść 4-ch osób w Krzeszowi- 
wypadki gdańskie cach, pow. przeworskieśo, 

GROŻĄ NIEBEZPIECZNEMI POWIK- Obie uroczystości pogrzebowe odby- 
ŁANIAMI W CAŁEJ EUROPIE. iły się w zupełnym z A 
„Paris Soir“ twierdzi, że „piucz” był góly krwawych zajść p majat- 

prawdopodobnie przygotowany . przez ku Akademji Umiejętności a TZe870> 

wewnętrzne organizacie hitlerowskie, | Wicach, pueisas a Ass edia 
które chciały postawić Ligę Narodów | E Poa. ae 420 ROBOT- 
wobec faktu dokonanego, jednak w 0- NIKÓW ROLNYCH 

statniej chwili zaniechano tego planu Pima ili karmi Big 

w obawie przed zbyt poważnemi na-, Stzikuiacy odmówili karmienia żywego 

stępstwami takiego kroku, PE tak że dojeniem i karmie- 


Pismo to twierdzi dalej, że jeżeli oe 
| 


Lwów, 4 lipca. 


wet uda się obecnie załagodzić kon- 
flikt, wywołany między Gdańskiem a 
Wysokim Komisarzem, to jednak hitle-. 
rowcy nie będą chcieli i na przyszłość 
ENR TAT T T E | 


WIEDEŃ, 4 lipca. 
Prezydent Kalisza zło- 


żony z urzędu 
za przekroczenia budżetowe 


ŁÓDŹ, 4 lipca. 

(k) — Jak się dowiadujemy, władze $ A 
nadzercze złożyły z urzędu tymczaso-| dynu, ubiegłej nocy pociag jej 
wego prezydenta Kalisza, p. Sulistrow=; 
skiego. 

P. Sulistrowski od  wczoraiszego; 
dnia przestał pełnić obowiązki prezy- 
denta miasta. Chwilowo zastępuje go: 
wiceprezydent miasta p. Siwik „W cią- 
gu najbliższych dni ma być mianowany 
nowy tymczasowy prezydent Kalisza. | 

Informują nas, że przyczyna nagłego| Sierakowskiego 36 usłyszeli 
zwolnienia p. ; 
przekroczenia budżetowe i szereg 
nych uchybień. 


Napzdy na przechodniów 
Łódź, 4 lipca. 
(gt) — Dziś w nocy napadnięty został; 
i-doikliwie pobity przy zbiegu ul. Zakąt- 
nej i 6-go Sierpnia — 32-letni 
Szymczak, zam. przy ul. 6-go Sierpnia 96 
Poszkodowanego przewiozło pogotowie 
miejskie do domu. kurczowo rewolwer. x 
. Podobny napad miał miejsce na ulicy Kiedy przyszli do mieszkania loka- 
Źródłowej 6, gdzie lokator tego domu, |torzy, Bronisław wybiegł i, jak się póź- 
44-letni Stefan Filipowicz odniósł 2 rany, niej okazało sam wezwał telefonicznie 
słowy, zadane ostrem narzedziem. pogotowie Czerwonego Krzyża. 
Wreszcie około godziny 2.30 w nocy; Od tei chwili wszeiki ślad po bracie 
pobity został przez jednego z lokatorów rannego zaginął. Pomimo natychmiasto- 
S3.lelni Tomasz Stójkowski, właściciel wych posznkiwań Bronisława Gitzlą nie 
domu przy ul. 11 Listopada 130. „odnaleziono. 
Rannemu gospodarzowi udzielono po-,  Ranneśo w stanie bardzo poważnym 


sacyjna wiadomość © zamachu, 
był planowany na królową - matkę ru- 
muńską. 


Łódź, 4 lipca. 


in-|z mieszkania Nowakowei. Na miejsce 


wił się niezwykły widok: na krześle le- 
żał, nieprzytomny sublokator Nowako- 
wej, 2l-letni Ryszard Gitzel, a z ran 
głowy i uda sączyła się krew . Przy 


sław który jedną ręką obmywał mokrym 
ręcznikiem rany, w drugiej zaś trzymał 


Gdy królowa Maria iechała do Lon- ściwych czynników 
został darmi przystąpili niezwłocznie do po-, zbiegł. 


Antoni rannym stał brat jego, 25-letni Broni- | 


niemieckiego „Leipzig“ podczas jego 0- 


niem krów musieli zająć się policjanci. 

We środę, strajkujący wysłali dele- 
gację do administratora majątku, celem 
prowadzenia pertraktacyj w sprawie pod 
wyżki. W pewnym momencie rozeszła 
się wśród tłumu wieść, że delegacja zo- 
stała zatrzymana, Okazało się to jednak 
nieprawdą. I gdy delegaci wrócili, tłum 
rozszedł się jnie, 

` W; godzinę później, przybyło do fol- 
warku około 
3000 LUDZI Z MOTYKAMI 

i kołami, żądając ponownej rozmowy z 
administratorem majatku, inż. Zegartow 
skim. | 

Wzburzony tłum począł nacierać na 
policję, która bezskutecznie usiłowała 
rozproszyć zgromadzonych. 


nagle zatrzymany w pobliżu stacji St.) szukiwań 
Ze źródeł francuskich nadeszła sen-| Omer. Służba kolejowa oświadczyła,) stanowił fakt, że 
który| że parowóz uległ uszkodzeniu. 


Wobec tego, że pogłoski o planowa» 
nym zamachu przedostały się do wła- 
rumuiniskich, żan= 


Pościg za zbiegłym brafobójcą 


Tragedja rodzinna przy ul. Sierakowskiego 36 

jcii wyjęcia dwuch kul. Pierwsza prze- 
© (gr) — Wczoraj w godzinach ppo- biła mu skroń, druga zaś lewe udo. 
łudniowych lokatorzy domu przy ul.,Stan Gitzla jest nadal groźny i narazie 
odgłosy |nie wiadomo, czy uda się utrzymać go 
Sulistrowskiego  byłY) strzałów rewolwerowych, dochodzących jprzy życiu. 


Na mieiscu tragedii rodzinnej znale- 


pośpieszył właściciel domu i dozorca. |ziono 6 łusek od wystrzełonych naboi. 
Wówczas oczom przybyłych przedsta- |Kule rozmiaru 6.35 pochodziły z rewol- 


weru automatycznego systemu brow- 
ning. Ręwolweru również nie znalezio” 
no. Został on prawdopodobnie zabrany 
przez zamachowca. 

Dalei ustalono, że Bronisław Gitzel 
miał od dawna porachunki osobiste z 
} 
bratem i wczoraj odbyła się pomiędzy 
nimi burzliwa scena na tle mająatkowem. 

Niedoszłego bratobójcę poszukuje po- 
licja. Bronisław Gitzel ukrywa się do 
chwili obecnej. Rozesłano za nim listy 
goficze. 

Jest rzeczą niezwykle charaktery- 
Styczną, że ranny ciężko Gitzel, po od- 
zyskaniu na chwilę przytomności oświad 


| czył, iż strzełał sam do siebie, gdyż prag- |włoskiej parze królewskiej. 


Fakty prze- „domo, żona króla Borysa jest córką kró- 


nął odebrać sobie życie. 


stwarzając z|Anglii i Francii, które domagały się od|ficialnej wizyty w porcie gdariskim. 


Pismo to nazywa krok *wielkich mo- 
carstw prowokacią. 

Inne pisma berlińskie starają się wy» 
kazać, że skarga wysokiego komisarza 


jest bezprzedmiotowa. 


Echa krwawych zajść pod Lwowem 


Pogrzeb zabitych robotników. — 30 osób zostało 
rannych w maiątku Ńrzeszowice 


Ponieważ z tłumu padły strzały w 
kierunku policji, dowodzący oddziałem 
policyjnym asp, Pasierski polecił dać sal 
wę Ostrzegawczą w powietrze, a gdy to 
nie poskutkowało, zmuszony był pod na 
porem nacierającego tłumu, wydać roz- 
kaz strzelania. 

Jak wiadomo, 4 osoby zostały zabite, 
Pozatem spośród robotników rolnych 

RANNYCH ZOSTAŁO TRZYDZIEŚCI 
KILKA OSÓB. 

Z policji ranny jest ciężko w głowę asp. 

Pasierski, pozatem ciężkie rany li 

dwaj posterunkowi, dwudziestu lżejsze, 

Wczoraj bawił na terenie krwawych 


| zajść p. premjer gen. Składkowski wraz 


ministrem rolnictwa Poniatowskim, 


z 
którzy badali przyczynę i przebieg zajść. 


ZAMACH NA KRÓLOWĄ RUMUŃSKĄ? 


Defekt lokomoty wy.— Maszynista został ranny w głowę 


za sprawcami. Rewelacię 
MASZYNISTA PAROWOZU ZO0e 
STAŁ RANNY 
w głowę kamieniem, rzuconym przez 


jakiegoś osobnika, który niezwłocznie 


W sprawie tei wdrożono energiczne 
dochodzenie. 

Ponieważ defekt w lokomotywie nie 
był poważny, po krótkotrwałym po- 
stoju pociąg, wiozący królowę - wdowę 
Marię w dalszą drogę. 


Tragiczny wypadek 


w fabryce 

Łódź, 4 lipca. 
(gr) — Dziś o godzinie 6-ej rano, we 
fabryce przy ul. Kopernika 53, odniósł 
poważną ranę głowy robotnik, 52-letni 
Walenty Janaszkiewicz, zam. przy ulicy 
Zakątnej 79. Janaszkiewicz uderzył gło- 
wą o rurę instalacji centralnego ogrze- 
wania w chwili, gdy zamierzał otworzyć 
okno, Po nałożeniu poszkodowanemu 
opatrunków, przewieziono go w stanie 

osłabionym do domu. 


Król Bułgarii jedzie do Włoch 


Wiedeń, 4 lipca. 
Bułgarski król Borys zamierza w cią 
gu bieżącego miesiąca złożyć wizytę 
Jak wia- 


mocy w ambulatorjum pogotowia Z I Wei do szpitala im. Prez. Mo- czą jednak zupełnie zęznaniom postrze- ¡la Emanuela i królowej Heleny włoskiej 
ts r : p > L 
siege 


ścickiego. Natychmiast dokonano opera- 'lońego. ` 
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c<ESMRŁSY 


Sugestją zdobywał fortune przy 


ruletce 


Tajemniczy cudzoziemiec hipnotyzował krupierów i graczy. — Sfilmowany przebieg 
gry przyczynił się do rozwiązania niesamowitej zagadki 


Jak unieszkodliwiono postrach paryskich jaskiń hazardu 


(2). Sensacją paryskich klubów gry |— ażeby siilmowano w jego nieobecno- Fakt, że nieznajomy przerywał za każe 
by! pewien cudzoziemiec , z wyglądu|Ści przebieg gry. Wyświetlenie filmu dymi razem grę, skoro ty:ko lekarz nka- 


Hiszpan czy południowy Amerykanin. 
Jego egzotyczny wygląd, brylanty 


wielkości orzechów į wypchany portfel |podejrzany 


przyniosło rozwiązanie zagadki. 


lzywał się na sali, tłumaczy się tem, że 


W dniu, w którym naxkręcano film, /'wyczuwał niezwłocznie obcą wolę, któ- 


cudzoziemiec stawiał 


pozwalały przypuszczać, że będzie on (zmianę na numery 12, 41 : 27. wygrywa- 


nielada gratką dla pewnei kategorji gra- 
czy, nie grzeszących  100-procentową 
uczciwością w grze. 

Cudzoziemiec grał po zątkowc ze 
zmiiernem szczęściem, aż wkrótce. sta” 
wiając na liczbę, w ciągu jednej nocy 
wygrał kilkaset tysięcy franków i przer- 
wawszy nagle, opuścił ku przerażeniu 
właścicieli klubu lokal. 

W dwa dni później ta sama scena po- 
wtórzyła się w innej dzielnicy Paryża. 
Gdy przybył on po raz trzeci do innego 
domu gry, gra miała identyczny prze- 
bieg. Jak zaczarowana zatrzymywała 
się kulka zawsze na numerze, na który 
stawiał nieznajomy. 

Detektywi, którzy towarzyszyli mu 
na każdym kroku, zwrócił: uwagę, że 
kilkakrotnie przerywał nagie grę, gdy 
do lokalu wchodził pewien młody lekarz 
paryski, zajmujący się psychoterapia. P9- 
czątkowo przypuszczano, że jest to je* 
ge wspólnik, lecz gdy przymiszczenie to 
upadło, zwrócono się do lekarza z pro* 
Śbą, ażeby pomógł w. ujawaieniu nieucz- 
ciwego systemu, jakim postuguje się cu- 
dzcziemiec, 

Frzeprowadzono następiijący ekspe- 
ryment. Podczas gdy tajstnniczy Hisz- 
pan grał przy stole, lekarz przyglądał mu 
się przez małe okienko z sastedniego to- 
koju. Mimo, że grający nie mógł mieć 
pojecia o obecności lekarza, niezwłocz- 
nie wstał od stołu. 

Po pewnym namyśle poprosił lekarz 


Negus w poselstwie abisyńsk 


Ostatnie wydarzenia złamały na duchu czarnego cesarza. — 


(lac za każdym razem. Wyświetlony 
powyższe liczby ani razu nie wyszły. 
Lekarz wyjaśnił, że nieznajomy siłą 
swej sugestji zahypnotyzował wszyst- 
kich, nie wyłączając krupiera, tak że ci 
ludzie pod hipnozą widzioli te cyfry, na 
jakie cudzoziemiec grał. Klisza fotogra- 
ficzna pokazała, oczywiście, prawdę. 


podwoje międzynarodowa wystawa zna 
czków pocztowych, obejmująca 4000 
metrów kwadratowych powierzchni. 
Ażeby obejrzeć to całe bogactwo eks- 
ponatów należy przejść 6 kilometrów 
i stracić na to ładne kilka godzin czasu. 
Trzy piętra hotelu, zbudowanego spe 
cjalnie na cele wystawowe, zapełnione 
kk: najpiękniejszemi okazami, stano= 
wiącemi marzenie każdego filatelisty. 


A W Z EE W w 


t 
na 


Sześć kilometrów znaczków pocztowyc 


Prezydent Roosevelt w swym gabinecie w Waszyngtonie 
dokonał otwarcia wystawy w N. Jorku 


(z) — W Nowy Jorku zamknęła swe [czem każdy z objektów wystawowych 


ra nie poddałaby się sile iego sugestii. 
Po uzyskaniu tego wyjaśnienia dano 
cudzoziemcowi do zrozumienia, że jego 


film wykazał ku ogólnemu zdumieniu, że '„system'* został przejrzany į że ma zwró 
'cić większą część wygranych sum, al- 


bowiem w przeciwnym razie będzie miał 
do czynienia z paryskim światem pod- 
ziemnym, którego przedstawiciele są wła 
ścicielami większości kiubów gry hazar- 
dowej w Paryżu. 


obejmował wiele tomów, niektóre na- 
wet do 80-ciu, 

Zadanie sądu konkursowego, który 
miał do podziału przeszło 480 .nagród, 
było nie do pozadroszczenia, gdyż mu- 
siał wszystkie te grube foliały dokładnie 
przestudjować. 

Pierwsze odznaczenie przyznano ko 
lekcji, składającej się ze starych amery- 
kańskich znaczków pocztowych, nale- 


| Otwarcia dokonał prezydenta Roo- ,żących do R. W. Laphama z Bostonu. 


„,sevelt przez naciśnięcie elektrycznego 
„śuzika w swym gabinecie w Waszyng- 
tonie. 


Większość wystawców reprezento- 
wana była przez Amerykan, również 
17 krajów europejskich obesłało tę wy= 


| Wystawa cieszyła się niebywałem stawe. 


„powGdzeniem, W dniu otwarcia zwie- 
dziło ją przeszło 25,000 osób. 
Ogółem nadesłano 860 zbiorów, przy 


iem w Genewi 


Szczególną uwagę zwracała na sie* 
bie kolekcja, ułożona ze znaczków w 
najróżniejszych odcieniach fioletu. 


15 
Jak 


Haile Selassie poraz pierwszy zrezygnował z surowej etykiety, 
panującej na dworze etjopskim 


(z), 
wokal Obercon udzielił wywiadu przed- 


Doradca negusu, genewski ad- by wojnę — wbrew wszystkiemu. W wy 
13 CO ' Ą wiezionych skrzyniach niema ani złota, 
siawicielowi jednego z pism zagranicze ani klejnotów. Haile Selassie nie jest 


skiej zbliża się ku końcowł. 
Żcna Haile Selassie pozostała w Jë 
tozolimie, natomiast córka i dwaj iego 


nych. 4 » bogaty i nikt mu nie pomoże, synowie towarzyszyli m1 dń Genewy. 
— Proszę mi wierzyć, że nie poznas Wszystko zdaje się wskazywać na ' Szczególnie energiczna i czynna księż= 
teni negusa — opowiada Obetcoń. :— |to, że obawy, wypowiedz'a"e przez do- niczka Zahai stara się ticz”inć wszystko, 


Jest blady i szczupły, ręce jego opadają 
wdół, a oczy, te błyszczące I zawszę tak 
żywe oczy, są teraz bez wyrazu. 

Z trudem opanowałem swe wźruszeńiie 
na icgo widok. Było to w salonie posel: 
stwa abisyńskiego w Geuewie. W pierw- 
szej chwili znalazłem się wprawdzie w 
otoczeniu, przypominająceni pałac w Ad- 
dis-Abebie, Skłoniwszy się głęboko, 
chciałem podejść do fotelu, w którym sie* 
dział Haile Selassie. Lecz cesarz pode 
miósł się i zrobił kilka kroków naprzeciw. 
Wtedy właśnie dostrzegłem zmianę, ja- 


w Eujopii z iego surową etykietą nigdy 
żaden zwiedzający nie widział stojącego 
NEgusa,,, 

— Wiadomości prasy = mówił dalej 
doradca negusa — jakoby Haile Selassie 


miał trudności z uzyskaniem wizy szwał | 


carskiej, są prawdziwe. Fakt, że w Eu- 
ropie nie jest negus uważany za zdetro- 
nizowanego władcę, utrudnia sytuację. 
Gdyby negus był osobą prywatną, 
wszystko byłoby znaczniż prostsze, W 
Szwajcarii nie zapomniano jeszcze, jak 
cesarz austrjacki Karol nedużył gościn= 
ności szwajcarskiej i usitwał przedsię= 
wziąć próby restauracji moarchiji. 
Zanim Liga Narodów nie powie ostat" 


niego słowa, negus nie przedsięweźmie; 


żadnych kroków. Niema on żadnych 
planów na przyszłość, 
Dalej adwokat Haile Selassie nznaj- 
mił, że wszystkie doniesienia o zapasach 
złota i srebra, wywiezionych jakoby 
przez negusa przy opuszczaniu Etiopii, 
nie odpowiadają prawdzie. 
"-—- Sa to baiki z tysiacu i jedne: no- 
cy — zapewnia, — Negua nie mógł prze- 


wieźć do Europy ani skarbu Menelika, stwa z winy porywczej Juli. Edward! 


ani swego własnego skarbca, (idyby 


radcę negusa, są słuszne: nikt mu nie no” 
może... 


ażeby podtrzymać swego złamianego na 


Ostatni akt tragcdij afrykań. duchu ojca. 


092902 20030000000000000000000009000300000000000000000000000000 


(Błyskawiczna miłość, ślub i rozwód 


Scena z „Romea i Julji* zakończona skandałem małżeńskim 


! (2) — Edward Wood, kupiec z zawo- 
du, jest zamiłowanym teatromanem. Wy 
stępując na przedstawieniach amator- 
|skich jako rycerz bez skazy, wpadł pew 


sąd poea jego opiece, wychodząc 

z założenia, że p. Wood jest niegódna 

zajmowania się wychowaniem dzieci. 
Obecnie Edward Wood wyrywa $- 


niego razu za kulisami w objęcia Ednie |bie włosy z głowy i szuka sposobów na 
ka w nim zaszła, W pałacu królewskim Curr, grającej naiwne w zespole ama- ftos ażeby uwolnić się od dzieci, które 


'torskim. 
| Była to widocznie miłość z pierw- 
szego wejrzenia, albowiem tego samego 


|pary, a w parę tygodni później ślub. 
| przed, urzędnikiem stanu cywilnego swo 
ije „ja“, miała już dwa rozwody poza 
Isobą. Nabrała ona widocznie w poprzed 
nich małżeństwach doświadczenia w bit- 
wach domowych, albowiem w 9 gadzin 
po uroczystości zaślubinowei, młody mał 
żonek wpadł do kancelarii jednego z ad- 
wokatów londyńskich, żądając, ażeby 
niezwłocznie wystosował do sadu skar- 
gẹ rozwodowa. Stan jego by! opłakeny. 
Na pytanie adwokata. kto go tak opo- 
rządził. odpowiedział krótko: 
„Mieliśmy próbę Romea i Julia”. 
Pani Wood na rozprawie, która uy- 


ita niemniej burzliwa, jak iei krótkotrwa-| 


łe pożycie małżeńskie z trzecim meżem 
oświadczyła wręcz: „Nie wolno odtwa- 
jrzać postaci Romea, kiedy się jest po- 
,„dobnyin do don Kiszota”. 

'  Sgdzia ogłosił rózwiązanie :nałżeń- 


Wóod triumfował. Radość jego zgasła 


wieczora odbyły się zaręczyny młodej | Crcoaoc 


Ednie, która po raz trzeci szepnęła j 


zdradzają niemniejszy temperament, niż 
ich matka. ' 


| 
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WOLNA TRYBUNA 


PANI R. ZYS.. W ZAKLIKOWIE. Dziękuję 
Pani za miłe słowa uznania. Pyta Pani w liście 
o dwie różne rzeczy — dentystykę i technikę 
dentystyczną, Co się zatem tyczy dentystyki 
— istnieje wydział przy uniwersytecie, na który 
zresztą dość trudno się dostać. Oczywiście 
wymagane jest świadectwo maturalne, Co się 
zaś tyczy nauki techniki dentystycznej, to spra* 
wa ta w Polsce nie jest jeszcze uregulowana, 
chociaż normalizacji stosunków w tej dziedzi« 
nie należy się w najbliższym czasie spodziewać, 
jak również zorganizowania kursów państwo- 
wych, albowiem projekt podobny istnieje od» 
dawna. Narazie odbywa się to w tem sposób, 
że nauczyć się można techniki jedynie przez 
praktykę u technika dentystycznego. Oczy» 
wiście im lepszy technik — tem większa jest 
gwarancja poznania zawodu. Kłedyś wymae 
gana była praktyka kilkuletnia, obecnie jednak 
długość praktyki zależy zarówno od indywi- 
dualnej umowy z technikiem, jak I zdolności 
ucznia, Oczywiście nie mogę Jej wskazać żą» 
danych adresów, gdyż jest ich zbyt wiele: Naj- 
lepiej zresztą poinformuje Panią którykolwiek 
z lepszych dentystów, gdyż każdy z mich zna 
przynajmniej kilku techników dentystycznych, 
z których usług korzysta, 


„JEANETTE* W KRAKOWIE: Nie wolno 
Pani narzekać na samotność, skoro jest ktoś, kto 
się Nią interesuje i obdarza - uczuciem, Rozue 
miem doskonale, że względy materialne nie” po- 
zwalają narazie stworzyć rodziny ale przecież 
sytuacja może się w każdej chwili polepszyć | 
on sam winien się o to starać. Oczywiście 
Wasz stosunek wzajemny, aż do czasu małżefńi« 
stwa powinien zostać takim, Jakim jest obecnie 
— Czyli oparty jedynie na przyjaźni | wzajem- 
nej sympatji.  Powściągliwość jest dobra, ale 
W miarę, Powłńna Pani, jeżeli Pani żywi nie- 
co uczucia dla swego znajomego, okazać mu 
trochę serdeczności, przyjaźni 1 kobiecej tro 
skliwości. Jest to konłeczne, jeżeli nie chce go 
Pani do siebie zrazić. Mężczyzna, nawet za- 
kochany, jeżeli spotyka się jedynie z chłodem, 
źraża się do koblety, wychodząc z założenia, że 
skoto jego uczucie nie może być odwzajemnio= 
ne, to leplej się przemóc | znajomość zerwać. 
Co się tyczy faktu, jaki niedawno miał miejsce, 
a.o.czem;Pani w liście wspominała, śwładczy 
oń jedynie o teim, że znałomy Pani posiada nie» 
zbyt mocy charakter I łatwo ulega wpływom 
intych. Nie tilega bowiem wątpliwości, że ta 
cała scena zaaranżowana była pod wpływem 
kolegów, którzy chclell go poprostu zabrać ze 
sobą na spacer, Znajomy nie miał nawet od 
wazi ratować się kłamstwem przed Panlą, wo 
bec czego wyręczyli go w tem koledzy, którzy 
z własnej inicjatywy doprowadzili kłamstwo do 
końca, Nie dowodzi to Jednak bynajmniej 
zmlany uczucia, ale poprostu pewnej słabości 
charakteru, Mami wrażenie, że w lnych syttrae 
cjach, które Panl wydają się niejasne, również 
gra pewną rolą wbływ kolegów. Co się tyczy 
Jej zapatrywań ha przyjaźń — to bezwątpieńia 
'ma Pani rację, niemniej jednak można utrzy= 
mywać stosunki towarzyskie, nie będąc z msl- 
kim specialnie zaprzyjaźnionym. Młoda panna 
powinna mléč swoje koło koleżanek I znajomych 
w gronie których należy kilka godzin tygodnio- 
wo spędzać. Nie możtia żyć jak odludek w Jej 
wieku, List napisany jest stylem jasnym I 
zwiężłym, wobec cżego obawy Jani okazały 
się płonne. 


150 tysięcy dowcipów w ciągu 10 lt... 


——— 


Oryginalny kolekcjoner, nie umie się... śmiać 


(z) Leopold Fechtner, fotograf z zas 
wodu, tma jedną namiętńość: kolekcjo- 
nuje dowcipy. Niedawno obchodził on 
dziesięcioletni jubileusz pracy w tym 
zakresie, wklejając równocześnie 150- 
tysięczny dowcip do swych zbiorów. 

Wszystkie dowcipy podzielone Są 
według „działów”, przyczem właściciel 
ich wyznaje się w nich doskonale, py- 
tając swych gości: „Jaki tom praśnie 
pan obełrzeć? O teściowych, nieśrnia- 
łych wielbicielach, pantoilarzach, dzie- 
ciach?“ 

Ktokolwiek zagłębia się w czytanie, 
pokłada się ze Śmiechu. jeden tylko 
Fechtner zachowuje poważną minę. 

—(Czytałem już około HAwuch miljo- 
aów dowcipów i oduczyłem się przytem 


posiadał skarby, być może kontynuował-lniebawem, albowiem troje dzieci żony od śmiechu — opowiada. — Znam każ- 


dy dowcip, jaki został umieszczony w 
mej kolekcji, napamięć, ale... kiedy je- 
stem proszony o powtórzenie choćby 
jednego — żaden nie wpada mi do głowy 

Przeklinam nieraz to moje zamiłó* 
wanie, które" mnie opanowało, zdymm 
miał 14 lat, — ciągnął dalej. — Gdy 
siedzę w kinie lub teatrze i wszyscy do“ 
koła mnie zaśmiewają się, powtarzam 
sobie tylko: tom trzeci, stronica 27. 
Znam je wszystkie zgóry. Z trzystu dc= 
wcipów. które wyczytuję codziennie z 
najrozmaitszych pism, tygodników i cza 
sopism — tylko 8 10 dołączami do 
mei kolekcii. Dlatego też objętość jej 
jest jeszcze dość skromna. 

Jak dotychczas, Leopold Fechtner 
wydał na swe zbiory 3000 szylingów i 
poświęcił na nie 7000 godzin pracy. 


Nr. 


Kto widział zaginionego 
Stanisława Muszyńskiego ? 


Łódź, 4 lipca. 
(gr) Do piątego komisariatu P. P. 
zgłosiła się w dniu wczorajszym Helena 
Muszyńska, zanieszkała przy ule Ce- 
gielnianej 81 i doniosła, że syn jej, 17-le" 
tni Stanisław, zaginął w drodze ze wsi 
Rszew pod Łodzią. Młodzieniec jechał 
rowerem w dniu onegdajszym i od tej 
chwili wszelki ślad po nim zaginął. 
Policja niezwłocznie porozumiała się 
z wydziałem śledczym, który za Mu- 


|) IE TAS OU 


TKIREFS s 


Młodociany głobtrotter zawodowym krymii 


Kom 


lista 


17-letni młodzieniec poszukiwany za kradzieże przez policję całej Polski 


Łódź, 4 lipca. 

(gr) — W. swoim czasie częstym goś- 
ciem w sklepach, firmach i mieszkaniach 
prywatnych był jakiś młody człowiek, 
który opowiadał o swej'dalekiej wędrów 
ce, Młodzienięc bowiem oddał się glob- 
troterstwu i wędrował z miasta do mia- 


szyfiskim rozesłał listy gończe z rysopi*| sta. — Znaleźli się ludzie, którzy chęt- 
sem zaginionego. Poszukiwania trwają | nie pomagali młodemu  sportowcowi i 


w dalszym ciągu. 


wspierali go pieniężnie jak i w naturze. 


Chłopcu, podczas krótkiego pobytu w 
Łodzi, działo się wcale nieźle, A 
Poraz drugi przybył młody wędro- 
wiec do naszego miasta w listopadzie 
roku ub. Stan, w jakim się wówczas znaj 
dował, wzbudził litość u kupca łódzkie- 
go, S. Keniga. Po krótkiej rozmowie, na 
temat niedoli globtrottera, Keniś 
go ze sobą do domu przy ul, Piłsudskie- 
go 66 i zaopiekował się nim, jak rodzo- 


Chojny chcą być niezależne 
- Dlaczego upadł projekt przyłączenia tego przedmieścia do 
Łodzi? — Chojny zabiegają o specjalne uprawnienia 


Łódź, 4 lipca. 
(k) — Donosiliśmy swego czasu © 
projekoig przyłączenia Chojen do Łodzi, 
prawa ta posiadała dla Chojen donio- 
słe znaczenie, gdyż z chwilą wcielenia 
ich w granice miasta, zarząd miasta Ło- 
dzi musiałby poczynić na terenie Chojen 
pa inwestycyjnych, jak za- 
łożenie szkół, urządzenie bruków i jezd- 

ni, oświetlenie ulic i t, d. : 
W granice miasta miała być wcielo- 
na tylko część Chojen, a mianowicie: 
o o charakterze a 
część o charakterze wiejskim, miała być 
przyłączona do sąsiednich gmin: Nowo- 


solna i Gospodarz, 


„ in, wynikły E acje w sprawie 
rzeźni chojeńskiej, | ciciel tej rzeźni 
p po dide czasu układ, mosa 

rego otrz ączne prawo do za 
opatrywania w mięso z ad Cho- 
jen. Gdyby przedmieście to zostało włą- 
czone e odzi — rzeźnia chojeńska mu 
8 ec likwidacji, co pociągnęłoby 
za konieczność p. Bla- 
towi kilkuset tysięcy i h a o- 
wania, gdyż rzeźnia miejska w Łodzi nie 
zgodziłaby się na konkurencję ze strony 
rzeźni chojeńskiej. | 

Pozatem zarząd miejski m. Łodzi 
sprzeciwił się projektowi przyłączenia, 
oświadczając, że nie ma odpowiednich 
funduszów na- dokonanie niezbędnych 
inwestycyj na terenie Chojen. i 
„. W tym stanie rzeczy, sprawa ta nie 
doszła do skutku. 


| Dziś w kinach: 


ADRIA; — „Ułani, Ułani...” 
AMOR: — „Blaty upiór** 
CASINO: — „Promenada miłości”, 
CAPITOL: — „Dla Ciebie tańczę”. 
CORSO: — 1. „Oskarżam cię matko". 2. „Czar 
na perła". 
EUROPA: — „Brygala śmiałych". 
GRAND = KINO: — „Skandale milionerów”. 
JAR: — „Czarowna noc" i atrakcje. 
METRO: — „Ułani, Ułani...” 
PALACE: —' ojej wyśokość praczki 
ACE: — „Jej wy praczka . 
PRZEDWIOŚNIE Dziś wieczór u maie", 
RAKIETA: — „Miłość w' masce", 
RIALTO: — „Turandot“. 
SZTUKA; — „Casino de Paris“ 
CYRK STANIEWSKICH, ul. ks, Bandurskiego 8 
codziennie o godz. 4.30 po poł. i 8.30 wiecz. 
wspaniały prosan, wykonany wyłącznie przez 
liliputów. asteczko otwarte od godz, 2 popoł. 


|, |". ne a Pay ee 
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Obecnie, jak się dowiadujemy, 
opracowany został nowy projekt. 
Gmina Chojny zrezygnowała już z przy- 
łączenia części miejskiej do Łodzi i sta- 
ra się o nadanie tej części specjalnych 
uprawnień, jakie mają inne gminy miej- 
skie, Uprawnienia te polegać mają na 
tem, że przełożony gminy będzie mógł 
uc ać nowe podatki, wydawać nowe 
zarządzenia sanitarne, porządkowe i t, d. 


Prótest przeciwko 


a ten sposób Chojny byłyby zupełnie 
niezależne od władz łódzkich. Natomiast 
część Chojen o charakterze wiejskim, 
| byłaby wcialona do sąsiednich gmin, tak 
jak to poprzednio projektowano. - 
i Projekt ten rozpatrywany jest obec- 
nie w ministerstwie spraw wewnętrz- 
nych, które w najbliższym czasie ma wy 


„dać odpowiednią decyzję. 


skreśleniu z listy 


200 bezrobotnych, zabiegających o pracę na robotach pub- 
licznych.—Co oświadczono delegacji związków? 


a, i Łódż, 4 lipca: 
(k) Jak już donieśliśmy, Fundusz Pra 
cy w Łodzi przeprowadził dokładną 


kontrolę stanu majątkowego i dochodów 
starających się o zatrudnienie na robo” 
tach sezonowych osób, celem stwierdze 
nia, czy wśród petentów niema takich, 
którzy mają dostateczne środki utrzy- 
mania, 

W wyniku tej Kontroli około 200 o- 
sóbr zostało skreśłoych z-listy, pozatem 
zwolniono pewa ilość pracujących już 
fóbotmików” sezonowych z tych samych 
powodów. 

W związku z tem w dniu wczoraj: 
szym do urzędu wojewódzkiego zwró* 
cita się delegacia przedstawicieli związ- 
ków zawodowych, skupiających robotni 
ków sezonowych, która interweniowała 
u p. naczelnika Kędzierskiego. 

acc sezonowców wska- 
zali, że 


wiele osób zostało niesłusznie skreślo- 
nych z listy. 

Osoby te nie mają dostatecznych 
środków utrzymania, gdyż krewni ich 
zarabiają po kilka złotych tygodniowo, 
co w żaden sposób nie może zapewnić 
utrzymania rodzizy składającej się z kil- 
ku osób. 

Powołując się na przyrzeczenie, u- 
dzielone swego czasu przez p. prezyden 
ta Głazka, że wszyscy. bezrobotni, któ: 
tzy w roku ubiegłym pracowali na ro* 
botach sezonowych, będą w roku. bie- 
żącym 


| 


nem dzieckiem. P 

Nagle okazało się, że niewdzięczny 
młodzieniec nie zadawalał się utrzyma- 
niem i mieszkaniem, ofiarowanem mu 
przez obcego zupełnie człowieka, gdyż 
systematycznie ginęły Kenigowi części 
garderoby, które chłopiec spieniężał i 


ał| uzyskaną ią drogą gotówkę trwonił w 


łódzkich lokalach rozrywkowych, 
Keniś, widząc swą pomyłkę, zwrócił 

się do policji z prośbą o Da T 

Chłopca aresztowano i odesłano do Rów 

nego, gdzie również poszukiwały go wła 

kra bezpieczeństwa za podobne przewi- 
nia, 


Okazało się bowiem, że chłopiec zna 
ny był niemal w całej Polsce i wszędzie, 
gdzie przebywał, okradał litościwych, a 
naiwnych obywateli, L 

Na rozprawę sądową sprowadzono 
Pinkusa Flimkiera, liczącego obecnie 17 
lat z domu poprawczego w Klewani, 
gdzie odsiądywał karę, skazany przez 
sąd dla nieletnich. E a 

Tym razem, ponieważ ukończył już 
lat 17, odpowiadał on poraz pierwszy 
przed sądem grodzkim. 

Globtroter tłomaczył się, że bieda 
zmuszała go do okradania ludzi, a każ- 
dy grosz obracał na pożywienie, > 

Sąd skazał młodocianego przestępcę 
na miesiąc aresztu, zawieszając mu wy* 
konanie kary na przeciąg trzech lat. _ 

„ W najbliższym czasie odpowiadać bę 
dzie Flimkier za kradzieże, popełnione 


w innych miastach podczas swej wę- 
drówki. A i 
Zaraz po ogłoszeniu wyroku, mło- 


dzieńca przesłano pod eskortą do Kle- 
wani, dla odcierpienia poprzedniej kary. 
Dz eż RAKOWO NSZ A x 0 a Woj a 


Notatnik miejski 


Wydział zdrowia publicznego zarządu miej« 


skiego w Łodzi podaje do wiadomości miesz= 
kańców, że w miesiącu lipcu r. b, I miejski za- 
kład kąpielowy, mieszczący się przy ul. Wod- 
nèl, czynny będzie: w poniedziałki, wtorki I 


zatrudnieni — przedstawiciele | rody — od godz. 9 do 5-ej po poł, zaś w 


związków prosili o wciągnięcie skreślo czwartki, piątki i soboty — od godz, 9-ej do 


nych na listę i o zatrudnienie ich w naj- | 7-1 wieczór. 


szybszym czasie: 

P. naczelnik Kędzierski obiecał, że 
w sprawie tej porozumie się z p. woje” 
wodą łódzkim i że postulaty związkow- 
ców będą przychylnie potraktowane: 


Przemysłowiec „uwięziony“ w fabryce 


wyskoczył przez okno na ulicę 


Łódź, 4 lipca. 

(k) — W tkalni Cederbauma przy ul. 
Suwalskiej 25 wybuchł przed trzema 
dniami zatarg o niezwykłym epilogu. 

- Firma ta zatrudnia około 30 robotni- 
ków, którym ostatnio nie wypłacano 
należności za pracę. Gdy nie uregulo- 
wano także rachunków w elektrowni, 
wyłączony został prąd i siłą rzeczy fa- 
bryka stanęła, 

Robotnicy zażądali wówczas wy- 
płaty należności, a gdy właściciel fa- 
bryki oświadczył im, że chwilowo nie 
ma pieniędzy i pretensje robotników 
zaspokoi w ciągu kilku dni — 

robotnicy ma znak protestu pozostali 

w murach fabrycznych. 


Powszechny strajk włókniarzy 


w okręgu bielsko-bialskim.—Postulaty robotników identycz= 
ne z postulatami podczas strajku w Łodzi 


Łódź, 4 lipca. 

(k) Jak już donieśliśmy, pokrótce, w 
bielsko - bialskim okręgu przemysło” 
wym wybuchł onegdaj powszechny 
straj włókniarzy. 

Postulaty, które wysunęły związki 
zawodowe pod adresem przemysłow= 
ców są identyczne z postulatami włók- 
niarzy łódzkich, którzy w lutym r. b. 
podjeli powszechny straik. 

Włókniarze zatrudnieni w fabry” 
kach bielsko - bialskiego okręgu prze- 
mysłowego domagają sie: ustalenia je- 
dnolitej taryfy płac, udzielania ustawo- 
wych urlopów, uznania i nieprześlado- 


fabrycznych, unor 
maszyn i wrzecion 


wania delegatów 
mowania obsługi 
it. d. A 


Przemysłowcy część postulatów zgo-j 


dzili się uwzględnić, odrzucając nato” 
miast żądania w sprawie delegatów i ur= 


trwał o delegatów. 


Obecnie w bielsko - bialskim okręgu | rakterze 


Przed dwoma dniami, gdy Ceder- 


baum przyszedł do fabryki i zamierzał) 
po upływie pół godziny wyjść na mia-,lokalu przy ul. Kilińskiego 105 odbędzie 


sto, robotnicy zatrzymali go, oświadcza 
jąc, że tak długo będzie z nimi razem 
siedział, aż nie otrzymałą swych na- 
leżności, 

Po dwudniowym „areszcie“ Ceder- 
baum podszedł wczoraj do okna I wy- 
skoczył na ulicę, Na szczęście nie od- 
niósł żadnych kontuzji i cały powrócił 
do domu. 


* 

W nadchodzący czwartek, dnia 9 b. m. od- 
będzie się posiedzenie rady przybocznej, na 
którem załatwione będą następujące sprawy: 
zatwierdzenie budżetu nadzwyczajnego, przy 
jęcie przez młasto pożyczek i dotacyj Fundu 
szu Pracy, kupno kilku nieruchomości na rzecz 
miasta, zatwierdzenie przepisów sanitarnych 
it d. 


Zebranie delegatów Z.Z.Z, 


Łódź, 4 lipca: 
(k) Dziś o godzinie 6-ei wieczorem w 


się zebranie delegatów z fabryk włó” 
kienniczych zrzeszonych w ZZZ. 

Na porządku dziennym znajdują się 
aktualne sprawy, jak; łamanie umowy 
zbiorowej w przemyśle włókienniczym 
przez małe iirmy, sprawa straików oku* 
pacyinych oraz sprawa maiących się od 
ye ioaiao wyborów do rady miej- 
skiej. 


Kotka przegryzła tetnice swej pani 


Ofiarę przewieziono do szpitala 
* Wilno, 4 lipca. zabawę swego potomka, gdy usłyszała 
Pani S. Epszteinowa [(Werkowska 6) | rozpaczliwy jęk kociaka, rzuciła się na 
przez nieuwagę, w swem mieszkaniu na- | nogę swej pani i przegryzła jej tętnicę. 


A na łapkę kilkutygodniowego ko- 
ciaka. 
Stata kotka, obserwując z tkliwością 


Epszteinową w stanie ciężkim, prze- 
wieziono do szpitala« 


$Soszukiwanie łodzianina 


Łódź, 4 lipca. 


który padł ofiarą wypadku we Francji 


miasteczku Charlepont, dep. Oise u pań- 


(gr) Władze śledcze w Łodzi otrzy-| stwa de Marce: W czasie służby padł 
lopów. Jak wiadomo, podczas powsze*| mały pismo z generalnego konsulatu R.| Kwiatkowski oflarą wypadku i krótko 
chnego strajku włókniarzy w Łodzi i 0-| P. w Paryżu, w którem donosi, że przed | potem powrócił do kraju. -- 

kręgu łódzkim również największy opór | sądem w Poitoise (Francja) toczy się J- 


becnie sprawa o odszkodowanie. W cha!czych i prasy władze pragną 
poszkodowanego występują |miejsce zamieszkania Kwiatkowskiego, 


Za urzędów śled- 


ustalić 


pośrednictwem 


strajkuje około 7.000 włókniarzy. Ce” | pełnomocnicy łodzianina, Mariana Kwiat | by tą drogą poiniormować go o odbywa 


lem zlikwidowaińa straiku zwołano po- kowskiego, lat 54. 
nowną konierencję z przemysłowcami. | 


zatrudniony był przed trzema laty w. 


ji 


=: SEA a ~ ,|lacym się procesie, przyznającym mu 
Kwiatkowski, ojciec czworga dzieci, ' powyższe odszkodowanie, 


sa 
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16.00—16 45. Koncert solistów, Wykonawcy: — 


-. U pogadanka —- wypowie Ludwik Piotrow- 
à s : - 


— „Panie Kuba! — rzecze lodziarz — 
Mam dla pana propozycję: 

s Muszę odejść na chwileczkę, 

Niech pan zajmie mą pozycję!“ 


SOBOTA, 4 lipca 1936 r. 


12,03—12.55. Trio salonowe Polskiego Radja, 
12.55—13.05 „O zniewagach i pobiciach" poga- 
ankę wypowie Marjan Kozowski. 13.05—13,15 
Dziennik południowy. 1315—1430 Przerwa. — 
14,30—15.35 Orkiestra Tadeusza Seredyńskiego. 
15.35—15.45. Wiadomoścj gospodarcze. 
15,45—16.00. „Ze śpiewem przez Polskę”, „Hej 
z góry, z góry jadą Mazury” — audycja dla 
dzieci starszych w opracowaniu hp 
Ładosza, : 


Kazimierz Wiłkomirski — wiolonczela, Ma- 
rja Wiłkomirska — fortepian i akomp. 
16.45—17.00. Początki polskiej Marynarki Wojen 

nej ną Bałtyku" — odczyt wygł dr. Kazi- 
mierz Lepszy. 
17,00—17.30. „Pieśniarki dzisiejszego Paryża" — 
radjokabaret z płyt w układzie Jana Les- 
kiego į Mixera (ze Lwowa). 
1730—1750. Muzyka salonowa w wykonaniu 
-Orkiestry Klubu Mandolinistów „Sempre Vi- 
_ vo" pod kier, Z, Szymborskiego. 
17.50—18.00. „Puszcza tucholska” — pogadanka 
. — wygłosi Stanisław Wasylewski. 
18.00—18.10. „Poczynania 


RU 


kulturalne w Łodzi 


i 

18.10—18 15. Pogadanka strzelecka. 

18,15—18,35. Duet harmonistów (Bracia Antoni 
i Henryk Miceusze w swoim repertuarze) 

` z Krakowa. 

18.35—18.50: Koncert reklamowy. 

18.50—19.00 Pogadanka aktualna. 

19.00—20.15. „Letni wieczór” — audycja muzycz 
na. Wykonawcy: Siostry Burskie į Broni- 
sław Horowicz — piosenki. Mira  Greli- 
chowska — recytacje, Witold Rybczyński i 
Marjam Altenberg — 2 fortepiany, Teodor 
Górski — teola i harmonia. 


— Z ww 


20,15—20.45 „Soort polski przed Olimpjadą* — 
audycji "- Polaków zagranicą. 

20.45—20.55 "iennik wieczorny 

20.55—21.05 „Dwa pod Kośtiuchówką” — od- 


czyt wasi Juljusz Kaden Bandrowski. 
21.05—21.35 Recital śpiewaczy Stanisława Dra- 
bika. « Akompanjuje Bolesław Wallek-Wa. 


lewski, 

21,35—22 00. „Podwójne życie Symforjana Dru- 
cika" — napisał Jan Tyszkiewicz, 

22.00 — 22.10 Wiadomości sportowe ogólne. 

22.10 — 22.15 Wiadomości sportowe lokalne. 

22.15—22,45. Amerykańskie w wykonaniu Ame- 
lji Helmholc (z okazji święta narodowego 
Ameryki). 

22.45—23.30. Muzyka taneczna w wykonaniu 
Małej Orkiestry P. R. pod dyr. Zdzisława 
Górzyńskiego. 7 

2330—0.30. Koncert życzeń. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
1730 BUDAPESZT. Muzyka cygańska. 
18,15 M. Ostrawa. Muzyka lekka. 
19.00 MOSKWA (WCSPS). „Rusałka" — opera 
Dar$omyżskiego, 
1915 WIEDEŃ. „Gramy melodje wiedeńskie" — 


operetka Roemischa, 
R. 
* 


">————->2>--- ona nn WD maaaasasaasasasas 


4 LIPIEC 1936 ROK. 
Podczas dzisiejszego przedpołudnia działają 


od każdym względem ujemne wpływy. Nie na-! 
eży rozpoczynać nic nowego, grożą straty ma- 
terjalne i narażeni jesteśmy na nieporozumienia 
z przełożonymi. Do godz. 12-ej nie należy także | 
przyjmować podwładnych do służby ani zawie- 
rać umów. Południe przyniesie powodzenie w 
związku z praćą społeczną i miłe niespodzianki 
i przeżycia psychiczne. Między godziną 13-tą 
a godz. 15-tą dobrze jest załatwiać sprawy, ma- 
jące pozostać w ukryciu in wyruszać w dalekie 
podróże į wycieczki górskie. 
rzyniesie drobne przeszkody i straty — nie 
będzie to jednak nic poważnego. Koło godz. 


obrót wezmą sprawy sercowe l 
do północy zapowiada się gorzej. 


Następny okres; 
ie | 


| nk dziewczynka licząca około lat 7. 


4VII 


CRSRESJ 1: 


Przygody bezrobotnego Kuby 


Kuba na to tylko czekał 

Więc wesoło odparł: — „Zgoda! 
Możesz pan spokojnie odejść, 
Ja się dobrze znam na lodach!!'* 


+02 09999999299990 


fall! Ti cadje". [Konferencja z tramwajarzami w poniedziałek 


— „Poszedł... Jazda — teraz nie man 
Ani chwill do stracenia"... 

I gdy lodziarz znikł za rogiem. 

Wnet się zabrał do jedzenia. 


N 185 


Tyle najadi się tych lodów, 
Że zamienił się w lodownię, 
I gdy wszystkim żar dopiekał, 
` zdny Kuba marzł dosłownie... 


(D. c. n) 


Pracownicy gazowni rozszerzyli swe postulaty. — Czy 


dojdzie do strajku 3.000 chałupników 
W okręgowej inspekcji pracy odby”|gają o urlopy 5-cio i 6-clo tygodniowe 


Łódź, 4 lipca: 

(k) Do okręgowej inspekcji pracy 
zwróciła się wczoraj delegacja pracow- 
ników tramwaiów miejskich ; przedsta- 
wiła p. inspektorowi Kakowskiemu swo 
je postulaty, prosząc o zwołanie wspól- 
nej konferencji z dyrekcją K. E. Ł. 

Pracownicy tramwajowi domagają 
się przywrócenia 3 wycofanych pocią* 
gów oraz wprowadzenia dłuższych urlo 
pów (po roku pracy — 8 dni, po 2 la- 
tach — 15 dni, po 5 latach — 21 dni i po 
10 latach pracy -- 28 dni). 

Inspektor Kakowski porozumiał się 
z dyrekcją K. E. £. i oświadczył delega- 
cii, że wspólna konierencja odbędzie się 
w nadchodzący poniedziałek, dnia 6-go 
lipca o godz. 10-el rano w inspekcji 
pracy. 

Konferencja z.dojazdówkami odbę= 
dzie Się 8 lipca: * 


ła się wczoraj konferencja w sprawie 
zawarcia umowy zbiorowej w przemy” 
śle jedwabniczym dla robotników, za- 
trudnionych przy prasach ręcznych. 

Robotnicy wysunęli żądania ustano- 
wienia płacy dziennej w wysokości 7 
zł. dla robotnika i 6 zł. dla pomocnika. 
Konferencja nie dała rezultatu i została 
odroczona przez inspektora pracy do 
dnią 13 b. m. 


an 
a . 

Do prezydenta Godlewsktego wysto- 
sowane zostało wczoraj przez związki 
zawodowe pismo w sprawie zatarzu, ja- 
ki wybuchł w gazowni miejskiei. 

Pracownicy gazowni rozszerzyli zna 
cznie swoje pierwctne żądania dotyczą” 
ce wprowadzenio dłuższych urlopów w 


dla pracowników starszych i o urlopy 
4-tygodniowe dla pracowników po roku 
pracy: 3 

Na dzień 7 b. m. wyznaczona zosta” 
ła konferencja dia zlikwidowania zatar- 
gu z tkaczami chałupnikami w Zelowie, 
którym nakładcy wypowiedzeili umowę 
zbiorową. W 

Nakładcy oświadczyli, że nie mogą 
płacić chałupnikom wyższych stawek 
niż w innych ośrodkach. Chałupnicy w, 
liczbie około 3,000 osób zagrozili straj- 
kiem, o ile wypowiedzenie nie będzie 
cofnięte. x 

Akcja została zawieszona do dnia 7 
b. m., kiedy odbędzie się konferencja. += 
Od wyników tej konferencii. chałupnicy 


gazowni. Początkowo domagali się- ur-| uzależniają swoje stanowisko» 


lopów 4-tygodni"wych, obecnie zabie- 


Niezwykła afera matrymonialna w Krakowie 


Zamożny przemysłowiec łódzki okazał się „niebieskim ptakiem“, 
Przykre rozczarowanie poślubie,.Za oszustem rozesłano listy gończe 


Kraków, 4 lipca. 
Krakowskie władze sądowe otrzy- 
mały doniesienie o niezwykłej aferze 


przemysłowca łódzkiego w Krakowie, 
Weding tego doniesienia przys z 


Łodzi do Krakowa niejaki Majer Kerner, 


Zatarg | zakładzie kąpielowym 


Kilkunastu pracowni 
Łódź, 4 lipca: 
(k) Niezwykle charakterystyczny za- 
targ wybuchł w H miejskim zakładzie 
kąpielowym przy ul. Mielczarskiego. 


Zarząd miejski zawarł z właścicie” 
lem domu, w którym mieści się ten za” 
kład, umowę, że właściciel domu, Ro- 
zensztajn będzie otrzymywał pewną su- 
mę tytułem dzierżawy i że połowę pra” 
cowników zakładu kąpielowego zatrud- 
ni na własny koszt. 


Tak więc część personelu zaangażo- 
wał magistrat, a drugą część — właści- 
ciel domu Pracownicy, zatrudnieni 
przez zarząd miejski i wykOonywujący 


ków grozi strajkiem 


| identyczną pracę, co pozostali, są o wie- 
le lepiej wynagradzani. 

Na tem tle wybuchł zatarg. Pracow- 
nicy zatrudnieni przez Rozensztajna, 
i zażądali za pośrednictwem związku za- 

-dowego podwyżki płac i zrównania 
ich z płacami pozostałych pracowników 
grożąc w razie odmowy strajkiem. 

Pozatem pracownicy zakładu kąpie” 
lowego domagają się wprowadzenia 8- 
godzinnego dnia pracy, gdyż obecnie za 
trudnieni są po 13 godzin na dobę. 

W sprawie tei związki zawodowe 
zwrócą się do inspekcji pracy z pro- 
ex o zwołanie wspólnej konferencji, ce- 
lem zlikwidowania zatargu. 


Z=-<«ie PDalbiamic 


POSIEDZENIE RADY MIEJSKIEJ. 

W czwartek, dnia 2-go bm. o godz. 20-ej w 
kino teatrze Nowości przy ul. Kościuszki nr. 14 
odbyło się posiedzenie Rady Mieiskiei. 

Porządek dzienny opiewał: trzecie czytanie 
preliminarza budżetowego ną rok administra- 
cyjny 1936/37 (od kwietnia do kwietnia). 

Budżet niemal jednogłośnie został przyjęty. 
Po stronie dochodów i rozchodów budżet wy- 
raża się cyfrą zł. 3.520.839— 

Dochody i wydatki zwyczajne wynoszą zł. 
1.193.920— nadzwyczaine zł. 1.995.419— i w 


|ostatniei chwili przyznane zł. 331.500,— 
18-ej z powodzeniem możemy załatwiać intere- | 
sy pieniężne į pożyczać większe sumy od kogoś; 
lub komuś. Od godz 19-ej do 22-ej pomyślny | 


CZYJE DZIECKO? 
We wsi Hermanów gm. Dobroń u gospoda- 


Podaje 


Dziecko dziś urodzone — zdolne, o skłon-j ona, że nazywa się Fronczak Leokadia i że po- 


nościach egoistycznych, posiada wybitne zdol-| chodzi z Pabianic. Bliższego adresu nie umie. 


ności muzyczne, zazdrosne, dwałtowne, 


wskazać. 


CZYTELNIA MIEJSKA. 

Czytelnia i biblioteka miejska została za- 
mknięta na okres dwutygodniowy. W tym cza- 
sie biblioteka przeniesioną zostanie do domu 
przy ul. Kościuszki nr. 14, tam gdzie kino No- 
wości. j 

W budżecie miejskim przewidziane jest dwa 
tysiące złotych na zakup nowych książek. Zw. 
nauczycielstwa i P.M.S. przeznaczyły tysiąc 
złotych na zakup książek stosownych dla mło- 
dzieży szkolnej, 

Przy bibliotece otwartą zostanie Świetlica 
dla dorosłych w którei znaidować się będą róż 
ne czasopisma iak dzienniki, tygodniki i mie- 
sięczniki. W świetlicy będze czynne radio, 


podający się za przemysłowca, Í zamiesz 
kał pszy ul. Węgłowej 3. Podczas poby- 
tu w Krakowie wyraził Kerner goto- 
wość zawarcia małżeństwa. Wobec tego, 
że opowiadał, iż posiada w Łodzi przed- 
siębiorstwo i 3-pokojowe mieszkanie, 
znalazł łatwo kandydatkę na żonę, któ- 
ra wniosła mu w posagu 20,000 zł, 

Po ślubie wyjechali małżonkowie do 
Łodzi, gdzie okazało się, że Kerner po- 
siada tylko jednopokojowe mieszkanie 
kawalerskie, a co gorsza, utrzymuje sto- 
sunki z jakąś mężatką. r 

Wobec takiego stanu rzeczy wróciła 
Kernerowa do Krakowa, skąd udał się 
do Łodzi jej ojciec, Kerner przyjął teś- 
cią serdecznie, pokazał mu, że posiada 
sklep pełen towaru i w rezultacie poży- 
czył od teścia jeszcze 5000 zł. 

iero po nłewczasie okazało się, 
że o towary okazane teściowi, wystarał 
się Kerner w ostatniej chwili, a w dodat- 
ku nie zmienił swego stosunku do żony, 
która zażądała wobec tego rozwodu i 
oddała sprawę sądowi rabinackiemu. 

Sąd ten orzekł, że Kerner ma zwró- 
cić 20.000 zł, ten oświadczył jednak, że 
nie ma pieniędzy, a na rozwód zgodzi się 
tylko w tym wypadku, jeżeji rodzina żo- 
ny da mu odszkodowanie i postara się o 
załatwienie sprawy z mężem kochanej 
przez siebie kobiety, 

Ostatecznie więc wniesiono przeciw- 
ko Kernerowi doniesienie karne, a ponie 
waż ukrywa się, rozesłał za nim sędzia. 
śledczy dr. Rogowski listy śończe. 


Dyżury aptek 


Nocy dzisiejszej dyżurują następuiące apte- 


a ki: L. Steckel (Limanowskiego 37), Sz. Jankie- 


od czasu do czasu zaproszeni prelegenci Wy- lewicz (Stary Rynek 9). T. Stanielewicz (Po- 


Następny okres tza Giziarza Stanisława znajduje się zabłąka-, głaszać będą pogadanki. 


REPERTUAR KIN. 
OŚWIATOWE: — „Potwór“. 
LUNA: — „Król Brodway'u". 


l 


| 


morska 81), A. Borkowski (Zawadzka 45). B. 
Głuchowski (Narutowicza 6). St Hamburg i 
S-ka (Główna 50) i L. Pawłowski (Piotrkow- 
ska 307). 


Napisał specjalnie dla „ u: Bogdan Lot. 


CZŁOWIEK SZUKA 


Sensacyjny romans współczesny i 


SPRAWIEDLIWOŚCI.. 


299 
PA RAA CZATY POWIEŚCI „joia się z Andrzejem?... | — Przesada, przesada... — zaśmiał izywać wszędzie ze starą i dotrzymy wać 
sych Aliredem Krauserem a jego sz ferem Ja-| , 12 Wędrówka po mieście nie jest bez|się Andrzej niedbale. — Daleko mi doljej towarzystwa?.... No, i tak jest, że ta 


nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w 1 

bingois Ayreonin, ao został e ns Czeka go jeszcze spora droga na ulicę 
ny z pracy za to, że ujął się krzyw” alicze i S= 

kowanej przez dyrektora tobotnicy. f Wilcza, a poem Downi ; 
Nazajutrz wczesnym rankiem przed fapryką K Mm... — macna! WTESZCIE rę- 

Krausera jakaś przechodząca +kobieta i ‘knęła ką po dłuższym namyśle. — Co mą się 

się na trupa mężczyzny z odciętą głową, W za-jStać, niech się staniel.. Mało to praw- 

Po BRON Alfreda Krausera | dziwych złoczyńców chodzi ulicami? 

an Rogosz został aresztowany a w dwa mie- |2 nikt ich nie łapie?... 


siące później stanął przed sądem, który skazał go A 
na 15 lat więzienia za zamordowanie Krausera. -Po godzinie stanął przed domem, w 
aao Gad : więzienia a Świ tygodnie którym mieszkał Andrzej. Była to duża 
inera uszczenia go, udaje si o k ieni. H iaki ie- 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjawié, samienica, E AS rA n mie 
kto był mordercą Krausera, ale nie dowiedział , S ają razo gaci IUdZIE... otrzą- 
się tego, bo Walczak, chory na gruźlicę skonał, Snął głową. 
nie zdążywszy zdradzić tajemnicv. — No, no... 
Pani Elźbieta Wernerowa, żona Hugona Wer: się zbogacił?... 


nera, głównego akcjonariusza fawryki samocho- A ę 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer zej Sprawdził na kartce numer mieszka 
swym nowym kochankiem, szofe'em — Andrze-;liia i wszedł ną frontową klatkę schodo- 


jem Łubkawskim. wą. Niepewnie nacisnął guzik dzwonka 
Poprzedni kochanek Wern:rowei, Jetży| nuzaćry; ; api wy 
Zrębski, staje się przypadkowo właścicielem lis- przeświadczony, że musiał się pomylić. 


tów Walczaka, z których dowiaduje się, że| Otworzyła mu pokojówka. Wyniośle 
Krauser nie został zamordowany. Po „śmierci“ zmierzyła go wzrokiem od stóp do głów 
ka en |tz wsi sej nazwisko naji zapytała: 
erner i założy! nową fabryke. a iakiei je? 
Po: przybyciu do zapadłej wsi — Kurkowa dą do Soo HA A 
Rogosz otrzymuje pracę w tartaku dziedzica — Ja GO... pana LUDKOWSKIEgO... LZY 
tù mieszka?.... 
— Tu... A w jakiej sprawie?... 
— Ot, chcę się zobaczyć z Łubkow- 


uga 
Rózosz udał się do „Czarciego dworu”, aby 
WE jego pó „ W kracię piwnicz- 
nego okna zauważył o aną twarz starca, któ- : $ 4 3 A 
ai że ski tafoniales Krausera. Uczy- skim... Niech mu panienka powie, on już 
niło to na Rogoszu olbrzymie wrażenie, Posta-| będzie. wiedział... — powiedział pew- 
= Po zaraz policję i uwolnić starca niejszym już tonem. 

e- zajdanm — Zaraz, niech pan zaczeka... — 
ssp , M ) w 
0 aniec znikł jednak w tajemniczy spo mruknąła pokojówka i zatrzasnęła mi 
drzwi przed nosem. 3 

Po niejakim czasie otworzyła ie 
RA tym razem bez łańcucha. Zapy- 
ała: ] sij 

— Pan nazywa się Rogosz?.::*' - i 


| = 


'Rogosz wyjeżdża z Magdą do Warszawy. 
tymczasem  Wernerowa po morderstwie 
Zrębskiego wróciła do męża, który jej wszystko 
„przebaczył sy 
- „Czarny Antoś“ udal się do Wernera i prze- 
konal się, że Werner jest właśnie Krauserem, 
którego rzekomo miał zamordować Rogosz. 


LOSE ii 


Zapowiedziawszy zemstę, „Czarny Antoś" — No, niech pan wejdzie... Pan bub- 
odchodzi. Na progu spotkał Elżbietę, która za-|koyyski jest teraz w łazience, zaraz 
prasza go na wódkę, Przewrotna kobieta chce ; 


wyjdzie do pana... 


idlić ist W. : 
go usidlić i odebrać mu list Walczaka Zostawiła go w przedpokoju i wy- 


Poszli na wódkę do knajpy „Kacapa”, gdzieļ - ż 3 
spotkali Birunia. Antoś wychodzi, EE Rogosz stał w miejscu, cnieśmie- 
lżbietę i Birunia samych. Elżbieta prosi prze-/lony bogatem urządzeniem przedpokoju, 
stępcę, pe sda Leb A aprig Ry oeza- |i rozgląda! się ciekawie dokoła. 
rowan 1 ości aje się w ad za m ti p RZE 
toeni zadaje mu Aira o cios. nożem... : Po kilku minutach usłyszał zbliżające 
Werner, ulegając prośbom pięknej Rity, ko- {SI krokii i odetchnął z ulgą: był prze- 
chanki Gaston finansuje Di E kę Donii konany, że to Andrzej. 
i spr iętn aty, ogo- A ż 
ZA AWe za żyto zbrodają na kę SA Do przedpokoju weszła jednak Mira. 
rze.. Jan poznał ją odrazu: to ta sama, z ktô-! 
rą widział Andrzeja przed kilku dniami 
nad Wisłą. Była ubrana w czarną suk-; 
nię z wyciętym głęboko dekoltem. | 


Bojąc się odpowiedzalnościi Werner posta- 
— Pan do pana Łubkowskiego? — 


nowił podpalić atelier filmowe, aby zniszczyć 
taśmę i w tym celu wszedł w kontakt z Birn- 
spytała nieżyczliwym tonem. i 
— Tak.. — odpowiedział Jan, po- 


niem. 
Rogosz został aresztowany. Z więzieni 
oswabadza go Biruń, który działał z poleceni: 
Wernerowei. Elżbieta oświadcza swemu mę 
ach że wie, E aa ie Es jęąc af chyliwszy lekko głowę na powitanie. | 
„wernerowa zakochała s PRP) 
go samochodem do swej posiadłości za miastem.| _. t Piia SR pta FEN tera ń 
Mąż jej udaje się do knajpy „Kacapa“, gdzie | ZAJĘTY:». ażdym razie będzie mia i 
zawarł znajomość z opryszkiem Aljoszą. Po kiikuļmało czasu dla pana, bo idziemy na bal.| 
minutach przyszedł Biruń i począł się żalić przed| Może pan przyjdzie innym razem?...' 
Wernerem na niewdzięczność kobiecą. Powiedzmy, jutro.... 
Przemysłowiec uśpił Birunia ł wyciągnął mu Nie odpowiedział, niemile dotknięty 
z kieszeni list, pisany przez Elżbietę do proku j+; ) MO M ł 
ratora. Pożegnał się z „Kacapem* i udał sie doltem traktowaniem. Pohamował się, by 
cukierni, gdzie począł czytać list Elźbiety. 
Andrzej Łubkowskij utrzymuje bliskie stosun- 
ki z Mirą Grant, Któregoś dnia wybrał się z nią 
i z kapitanem Frankensteinem do domu Justy- 
nów, gdzie Frankenstein zrobił awanturę, 
Do Warszawy przybył znany przestępca ame- 
rykański, Parker, który założył 'tajemniczą wy- 
twórnię filmową p. n. „Imperator”, 
Parker, Frankenstein į chińczyk Czang ucie- 
kają przed policją, zabierając ze sobą Elżbietę 
Wernerową. Przestępcy ostrzeliwują się, auto 
ada do rowu į g 7 Elżbieta ocknęła się — 
miała na ręku kajdanki. 


Rogosz uciekł z Przylesia. Na przystani w 
Warszawie otrzymał dorywczą pracę. Jan za- 
przyjaźnił się z jednym z robotników Owczar- 
kiem, u którego zamieszkał. Którezoś dnia za- 
uważył Nugata, obłąkanego starca. Gdy chciał 
za nim pójść zastąpili mu drogę syn Owczarka, 
Czuma — jego wróg z przystani i dwaj inni. — 
Rogosz zasmucony, żę nie dogonił Nugata, wra- 
ca do miasta: 


łożył bezradnie ręce. 

— Jutro po południu pan Łubkow- 
ski będzie wolniejszy... — mówiła dalej 
Mira. 

W tej chwili do przedpokoju wszedł 
Andrzej. Był w smokingowych spodniach 
i sztywnej, białej koszuli. Zbliżył się do 
Rogosza z wyciągniętą ręką. . 

— Serwus, Janku!... — zawołał. — 
Chodź do pokoju... 

Przez pomarszczoną twarz Miry 
przebiegł posępny cień. Syknęła: 

— Nie zapomnij, Andrzeju, że jes- 
teśmy już mocno spóźnieni... Już po 
dziesiątej... 

— Nie szkodzi, nie szkodzi... — od- 
rzekł Andrzej beztrosko. — Zaczekają 

Był już w mieście... Potoczył wzro-|na nas... 
kiem dokoła i zaniepokoił się, ujrzawszy Uiął Rogosza pod ramię i wprowa- 
zdążającego naprzeciw niemu policjan- dził go do swego pokoju. Wskazał mu 
ta... Szalonym wysiłkiem woli zdobył ręką fotel. 
się na zimną krew i przeszedł na drugą — Siadail.. No, i powiedz, co u cie- 
stronę ulicy... ¡bie słychać, jak ci się wiedzie?.... Napi- 

Lęk wkradł się w jego serce — po- jesz się wina? 
czął żałować, że opuścił bezpieczne miej — Nie... — odmówił Jan, potoczyw- 
szkanie Owczarka... Zastanowił się: 


. Poar I s 
może wrócić, zrezygnować z zobacze- szkasz, jak król... 


echo zamyślił się nad czemś. 


‘nareszcie... No, ale te sprawy ciebie nieJat pochmurnie. — Ja, 


' aĦa, czytałem 


będzie Się. wściekała, to mnie jednak naj 


|umówiłem się na tym balu mody z jed- 


mie powiedzieć tej niesympatycznej ko-. 
biecie kilka przykrych słów i tylko roz-|— zakończył z uśmiechem. 


— dokończył Jan wzburzonym głosem. 


a szy wzrokiem dokoła. — Phi, te ty mie-ipod jednym dachem. 


jciaków i na nich zapisała ą 
— Zapal!.. Dobry papieros... Praw- 'Sprawiedliwiej jest, jak ja te pieniądze za 
robię, a nie jakiś czworonożny zwierzak. 

— Tful... — zerwał się Rogosz z miej 
dziwnie nieswojo i zakłopotany. Nie gadaj już o tem,'bo 
ten Andrzej się zmienił!.. Zupełnie nie |ci w twarz napluię.... Bój się Boga, gdzie 
ten sam człowiek... I wygląda inaczej, [twoja uczciwość?... Straszne to, strasz» 


z iedwabnym lampasem, błyszczące la- najlepiej... 
kierki — aż się wierzyć nie chce, że to] — Nie rozumiesz tego... Jesteś z in- 
ten sam szofer, ubrany stale w jedną nego Świata... 
i tę samą kurtkę skórzaną, zalatującą' — Z tego samego, co i ty!... Z tego 
benzyną i smaramii. "samego!.. — wybuchnął Rogosz. 
— (Co się z z stało? —- szepnął. — Nie krzycz!... — zorjentował się 
Jan, wzruszając ramionami. iAndrzej, że Mira może usłyszeć krzyki. 
Słowa te brzmią, jak wyrzut, jak -- Nie jesteś u siebie w domu!... Tu nie 
wymówka, przepojona żalem i smut- wolno podnosić głosu!... ; 
kiem. Andrzej zapala papierosa i śmieje — Prawda... że zmitygowal się Jan. 
się beztrosko. Uderzył się po kolanach. — Wobec tego pójdę... — padniósł się z 
— Nie jestem ten sam, prawda? No, jfotelu. 
cóż, człowiek się zmienia.... Andrzej złapał go za rękę. Zrobiło 
— Ożeniłeś się?... — domyśla mu się widać przykro że obraził dawnego 
fan. — Ta pani, to twoja żona?... przyjaciela. Nie czuł już do niego, co- 
— Żona?.... — Andrzej przestał sięjprawda, tego sentymentu, co dawniej, 
nagle Śmiać i zniżył głos — Kochanka, niemniej wolałby rozstać się z nim w in- 
nie Żona.... ny sposób. CR 
— Kochanka... — szepnął Jan, jaki  — Zostań!.. — zagrodził mu drogę. 
LO coś się obraził? Przecie tonie moje 
zk Gdzieżbym ja się ożenił Z taką starą mieszkanie 1 ja sam nie mam prawa tu 
baba.. —— mówił Łubkowski z cynicznym krzyczeć... No, zostań, zostań, jeszcze 
uśmiechem. — Ona mi się już wogóle pogadamy... 


znudziła, chciałbym już jej się pozbyć, — Nie mamy o czem.. — odrzekł 
doprawdy je- 


się 


interesują... Powiedz mi, jak się tobie Stem z innego Świata... 
powodzi, to jest ciekawsze... Widać,|_ — Baba jesteś , nie mężczyzna... 
niebardzo, bo mizernie wyglądasz... Aha, ;Przyczepiasz się do słów, ot CO... 
niedawno w zazetach,j — Wszystko jedno, i tak nie mamy 
Żeś znowu... żeś znowu... — urwał z © czem gadać... No, i śpieszy się tobie 
zakłopotaniem. jā i mnie tak samo... Puść mnie, pójdę S0- 
— No, no, mów.. — podchwycił Ro- Die... do mojego świata, bo tu czuję się 
gosz: — Coś o mnie czytał?... | BODWOOE „SA 
— Żeś uciekł z wiezienia.. Co tol — Nie będę zatrzymywał cię siłą.t, 
było? Bardzo się zdziwiłem... | wydal Andrzej wargi. — To pocoś 
Dużo byłoby o tem do gadania, z sj ta A x | , 
ty nie masz dzisiaj czasu... Innym razem| , — Nie wiedziałem, żeś się tak zmie- 
opowiem ci o wszystkiem.... W nieodpo- |"i!... Przyszedłem jak do przyjaciela 
wiednią porę przyszedłem... e okazało się... ZM : 
Andrzej spojrzal na zegarek, który! , Nie dokończył zdania i wzruszył ra- 
nosił na ręce. |mionami, Potem podał rękę Łubkowskie= 
— Prawda, że nie mam dużo czasu, "U: 
ale ostatecznie mozę się spóźnić... Mira|j . 7 


Dowidzenia!... A od serca radzę 
ci, żebyś się z tego wszystkiego wyco- 
fal i wrócił tam, gdzie twoje miejsce.... 
Tak się nie godzi żyć, mój kochany, jak 
ty ŻYJESZ... 

Szybkim krokiem ruszył w stronę 
drzwi, jakby go kto gonił, Andrzej za 
wołał za nim: Y 

— Cekaj, chciałem ci coś ważnego 
powiedzieć... Jeszcze chwileczkę... 

Rogosz odwrócił głowę i utkwi! py- 


mniej obchodzi... Ważniejsze jest to, że 


ną młodą i bogatą rozwódką... Mówię ci: 
miód, nie kobieta, a przytem bogata... 
Mam szanse, bo podobam się iej bardzo 


Rogosz patrzał na Andrzeja przera- 
żomym niemal pkai a się z tym 
rostym, porządnym chłopakiem stało?|, , 
jak NĄ tak zdiatnieć eiea tak | (AJaCy A w twarzy Łubkowskiego. 
osa T 4. ERT 0? O czem chciałeś mi powie- 

— Najważniejsza rzecz w życiu — AE ; 
mówił Andrzej dalej po krótkiej przer-| GA oyi may i dygotał ze wzbu 
wie— to forsa, forsa... Człowiek bez piej aema. RK ać desa zęby: s 
niędzy nic nie znaczy na tym świecie... Aio, SE oś Kogoś poucza, to prze- 
Dawniej myślałem: forsa, to jeszcze nie 04 iem sam powinien być w po- 
wszystko, spokojne sumienie  więcejjZAdKU.... Rozumiesz, takie jest prawol.. 
znaczy... Ale teraz zmądrzałem.... 


— I ciągniesz pieniądze od kobiet....| ZieWCzyną, coś ją przywiózł do War- 


szawy, a potem uciekłeś od niej i wię- 
— Ciągnę? — skrzywił się Andrzej.; 
— E, nie!.. One mi same dają... Proszą, 
żebym brał.... 

— I nie wstyd ci, Andrzeju?... Nie 
wstyd ci?... — zawołał Rogosz. 

— A jakiż to wstyd?... Przecie nie 
kradnę... Ty się na tych rzeczach nie 
znasz i dlatego ciebie to tak dziwi.. To 
jest inny Świat, niż tamten nasz... W tym 
świecie płaci się za wszystko... Weź 
naprzykład tę kobietę, z którą mieszkam 
Ona stara , a ja 
młody... Jakiby młody chciał się poka- 


Ostatnie słowa zamarły na ustach 
Andrzeja. Rogosz podskoczył do niego 
i chwycił go za ramiona. Potrząsnął nim 
z całej siły i zawołał: 

— Gadaj, skąd wiesz o tem?.. Kto 
ci to powiedzial?!... No, mów, mów! 

Andrzej wyrwał się z jego uścisku. 
Poprawiając na sobie pomiętoszoną ko- 
szulę, syknął: 


(Dalszy ciąg jutro) 


A nie wiem, czyś ty był w porządku z tą * 


| 


Dr, 
med. 


ordynuje codziennie 


——— e- 


ŁUCJA MAKOWER 


CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 


WÓLCZAŃSKA 117, tel. 149-39, 
przyjmuje od 9—11 í od 6—3 b niedz. 


Dr. J. NADEL 


AKUSZER. GINEKOLOG 


ANDRZEJA 


przyim. od 2—5 pp. i od 6—7,30 w. 


Dr. 


Specjalista chorób skórnych, 
weńerycznych i seksualnych 


TRAUGUTTA 9, tei. 262-98. 


Jå 


niedziele i święta od 9 — 12.30 


A!. Kopziowski 


Gdańska 37, tel. 232-55 


Specj. chor. wenerycznych, skórnych 


str. 6 


i zn" KE 


P. Wołożyńska 


w Kolurmnie 
Willa Habera 
GDAŃSKA 15, e 25, 


DR. MED. 


(Kobiety i dzieci) 


i „3 święta od 9— od 9—12-ei 


Telefon 
228-92 


HENRYKOWSKI 


8 — 11-ej i od 6 — 9-tei wieczór, 


DR. MED. 


przyjmuje od 7—8-ej wiecz. wiecie 


Niewiażski 


1 seksualnych 
ANDRZEJA 5, telefon 159-40 


8 rh 


„Na czem polega tajemnica uroku Z Pi k 

i elegancji i, z których słyną va calym LJ n Cc Z e w S a 
aryżanki ?“, spytałam zna- 
nego arbitra elegancji wytwornego 
Paryża. Byliśmy na eraai I her- 
batte w najbardziej wziętym 

„Niech Pani spojrzy na nie”, 
wiedział. „Na co zwraca Pani prze- 
dewszystkiem uwagę? Nie na suknię 
lub kapelusz, lecz na cerę. Tak bardzo 
wypielęgnowaną cerę — tak bardzo 


a. : at 3 s 
= Lt" - = x ~= S$ 
AS jo = à L R 


4.VII 


manna _— 


otelu; |, w godz, 


odpo» j. 


LESRESS x 
Ir. md. H. LUBICZ 


Spec. chorób sórnych, wenerycznych 
1 moczopłciowych, 
CEGIELNIANA Nr. 7 
Przyjmuje od g. 8—10, 12—2 i 5—8 w. 
W miedziele i świeta od 9—11 rano, 


Dr. MIKOŁAJ 


ej | BORNSTEIN 


Choroby kobiece i akuszerje 


weneryczne 1 dróg moczowych kobiet,| - 


Piotrkowska292 


Telefon 223-06. 


Dr. Med. WŁODZIMIERZ 


| ŻADZIEWICZ 


Specjalista chorób 
uszu, nosa, gardła | krtani 
Łódź, 'PIOTRKOWSKA 164, tel. 125- 
Przyjmuje od 4 do 8 wiecz, 


LEKARZ - DENTYSTA 


B. NUSBAUMOWA 


przyjmuej od 4—8 p3 pol. 


Piotrkowska 51 +2i-23 


choroby kobiece 
GDAŃSKA 28, tel. 
Wznowi przyjęcia 15 lipca 
4— 6 op, 


LECZNICĄ PIOTRKOWSKA 294 
h tel. 122-89 
przy przyst. tramw. pabjan. 


. teleion 141-32 


Matki! 


Zapisujcie 
swe 
gc ac 


„Nropli Mleka 


POWRÓCIŁ 


GŁÓWNA 9, 


cjalnościach — alizy, 


Porada 3 zł 


Zawadzka 


108-01 


ROTERS 81. tel. 


i seksualnych 


or. med, . 


OLLA GUM 2! t 


Kwarc. Gabinet dentystyczny CZYNUY|GDAŃSKA 1 


od 8—11 do 2—4 i od 6—8 wiecz, |- 


Dr. Rundszieini 


AKUSZER- GINEKOLOG 


Przyjmuje od 8—10 r. | 4—8-ei. 


Spec. chor. skórnych 1 wenerycznych 


przyjmuje od 8—1 i od 4—8  wiecz. 


najp 
srodek och onny! 


DR. MED: 


Roentgen Akuszerja i chor. kobiece 


(spec, chirurgja kostna 
owrócił 

D-ra Szterlinga 22 
tel. 174-42 


tel, 
284-12 


PALILINA LEWI 


:ı 221-61 
przyjmaje 4 Tozi I od Rira popol. 


wir TREPMAND. JAKOBSON 


specjalista chorób weneryczoych, 
skórnych, moczopłolowych 


CHOR. CHIRURGICZNE 


LECZNICA OMEGA 


tel. 142-42 
Przylmulą lekarze ve wszy*tkich spe 


NITECKI 


OWRÓCI 
Teiefon| SPEC. CHORÓB R ORNYCH, WENE: 


127-84| RYCZNYCH 1 


o 9.30 rano 


Baczność 
SZECEB FEB 


letn KARNES 


100-57 


MOCZOPŁCIOWYCH 

NARONE 32, front 1 p. Tel, 213-18 

i od 5—9 wiecz, 
O a, i święta s 9—12 w poł. 


Przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 | soignée. Każda kobieta ma delikatną 2 dzienni jm. lekarze we 
w niedziele i święta 9—12, sąd EE: ahin! a P saystkieh, specjalność aeit- M. TAU BEŃ H Aj; PSE 
i¢ neh oin a tec an A Yy r 
DOKTÓR "ię obserwuje przedpołudniem w od Ll rano do i więcz, KUSZER - GINEKOLOG z Wiśniowej Góry, 
ZR ç ie ulońskim, lub [popołudniu PORADA 3 ZŁ, AKUSZ N Stróżewa, 
To ZEM CEĘ ep as jeja — zawsze zobaczy Zdier vå 8—9 r. i ag xy Kraszewa 
CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE | Pani taką samą cerę," 
PIOTRKOWSKA 56, tel. JE è Te właśnie Matowy Puder H. HAMMER Zgierska il 248:09 Codziennie już od 6rano można 
Od. 9—1. od 5—9 p okalon jest dziś najbardziej en vogue A ra TO Ea EJ E ori "= —|aabyć „REPUBLIKĘ“ 
w niedziele | święta 4 1—1. wśród eleganckich Paryżanek Nadaje Akuszer-Ginekolog LEKARZ-DENTYSTA i „EXPRESS* w willi 
» 


l. 


akuszer—uimekeloyg 
UL. PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 


GUSTAW KOHN 


specjalista 


170-03. 
Przyjmuje 8—10 i 4—8 w. 


kalon. 


E OE A SZATY TEN 


[ 


nie 


jeszcze trzech miesięcy... 


nu 
to 


fp indrzej Żańsńki 


gładką cerę, niczem płatki różane, 
której wiatr ani deszcz lub pocenie 
się nie: mogą zaszkodzić, 
fascynującą, dziewczęcą świeżość na 
cały dzień i co dzień. Wypróbuj sama 
Puder Tokalon, spreparowany według 
oryginalnego, francuskiego 
znakomitego paryskiego Pudru To- 
miana 
lustrze zdziwi Cię i zachwyci. 


Zapewnia 


rzepisu 
nowany nauczycie 
jaką ujrzysz w 
todą. 


piętro 8—9 wiecz. 


UW MWEDOINU KŁ „altonnci 


Ich pierwsz 


] o 


Danuta Kresińska, ekspedjen'ka w ma- 
nie bławatnym Jana Zarysza zostaje 
ukowana. 
Nie mogąc znaleźć pracy — mając na 
utrzymaniu ojca — przyjmuje pomoc Zary- 
sza i od czasu do czasu spotyka się z nim. 
spotkaniach tych dnwiaduje się na- 
rzeczony Danuśki Stan: sław Reczyński i po 
gwałtownej scenie zrywa z ukochaną, nie 
wierząc, że steki bi z Zaryszem są zu- 
pełnie platoniczne. 
Kresińska po wielu przygodach poznaje 
tajemniczego dżentelmena: Karola Ornicza 


gaz 


który kupuje wieś Rychłowo, angmżując sta! 
rego Kresińskiego na administratora. | 


Orlicz, ciężko chory, żeni się z Daniusią 


Ogrodnik stawał się coraz rozmow- 
iszy. 

— Jużci, że niedawno: niema nawet 
. Opowiem pa- 
przy sposobności, jak to się stało, bo 
historja naprawdę ciekawa. 

— Posłucham z przyjemnością — za 


pewniał go szofer. 


małżeństwo — gawędził 


ale 


— Widziałem już w życiu niejedno 
dalej stary— 
nie często się zdarza, ażeby mąż ko- 


chał żonę tak ogromnie, jak nasz dzie- 
dzic swoją. 


chwastów i pracowicie pieląc dalej, mó- 


— A ona jego? — badał go szofer. 
Ogrodnik odrzucił na ścieżkę garść) 


wił: 


także!.. Bo i 


— Pewnie, że i ona musi go kochać 
nasz pan zasługuje na to: 


któżby go nie kochał? Poczciwy, ludzki, 


Szczery. 
Przyznam Się panu w sekrecie, 


czątkowo nie miałem do niego zaufania! 


dobrze... 
Że po- 


robi ludziom tylko 


jaśminów ujrzał 
wetkę kobiety w niebieskiej sukni. 


a miłość | 


Powieść spółczesna 


Zadużo siadywał nad książkami a za- 
mało zajmował się ludźmi... 
przekonałem się, że to złote serce. 


mieszka obecuie 

il-go LISTOPADA 32. 
w nocy wejście przez Qdańską 12. 
Sy adobe od _8—7 " 3—7 wiecz. 


POLSKIEGO wyucza gruntownie ruty- 
Dorosłych, słabo 


l. 


władających językiem 
Piotrkowska 37, m.11, iront III/3—5. Dyskrecja Al. „KOPARKI 41, pe nien od 1-go 


Ale teraz | dziej dziewczęca, 
mignęła mu w dalekiej 


Tel. 128-39 


F. Kopciow 


_ Przyjmvje od 9 
GDA 


z OE 


PIOTRKOWSKA 291 tel. 


—g-ej, 
ŃSKA 37, tel. 232-55 
od 4 — 7-ei w Lecznicy, 


Kawuli, vis a vis OChłodni 
u Jamnika 


ska 


e E e 06 RE 
UMEBLOWANY, ładny 


i . rit 
.Inakój frontowy, r EN acem wej- 
122-89. ściem, z używ ROŚ telefonu, z” 


specjalną me- AKUSZERKA przyjmuje chorych al ewentualnem całodziennem utrzyma- 


of. parter, tel. 170-18. 


L- NR zaraz bowiem potem nieznajoma w 
niebieskiej sukni zniknęła za Ścianą jaś- 
minów, niemniej Reczyński stał zasko- 
czony, jakgdyby zobaczył skrzydło za- 
bląkanego anioła. 


— Czyżby to była Danuska? — stuk- 


neia pn serce. 


Ale sam więdział, że tak być nie mo- 


że. Skądby się wzięła nagle jego dawna 
narzeczona tu, w tym ogrodzie?.... 
A zresztą Danuśka była niższa i bar- 


niż ta, której sylwetka 
perspektywie 


— Oddawna już tu jesteście? — pod | ogrodu. 


trzhywał rozmowę Stanisław. 


Ogrodnik wyprostował się z dumą: 
— Trzydzieści lat z okładem: naj- 


pierw u państwa Życkich, a potem u na- 
szego nowego dziedzica. 
bywało się tu i ówdzie, Przyznam jed-| W OZu, 
o że nigdy nie było mi tak dobrze, PRA 


A i przedtem 


k teraz. 


Tak, ale podobieństwo ruciów . było 


naprawdę zastanawiające! 


Mocno zamyślony wziął się szcfer 


spowrotem do pracy. 


przeglądał poszczególne części 


auważywszy drobne usterki sprzę- 


Odrzucił na ścieżkę nową garśćlgła, wziął się do ich naprawy. 


(chwasfii; gawędząc: 


Pracował z przyjemnością i z pasją. 


— Myślę, że i panu będzie tu nieźle. Był tak bardzo zajęty tą robotą, że nie 


chlebodawców, jak nasi państwo. 


Nie łatwo znajdzie pan drugich takich |usłyszał nawet kroków zbliżającego się 
dziedzica, który, stanąwszy za jego ple- się, 


Stanisław pożegnawszy ogrodnika, |cami, pozdrowił go przyjaźnie:. 


skierował się do garażu. 


Wytoczywszy samochód na dwór, 


począł pracowicie oskrobywać go z bło 
ta i zmywać z kurzu. 


— Dzień dobry... Już przy pracy? 
Stanisław ukłonił mu się: 


— Musiałem doprowadzić trochę ma| 
szynę do porządku. 


szystko zresztą 


31. Główna 5 m. 15. - 


lipca do wynajęcia. 


MMMAAAmhAAhmhAhAhAmmmmAhAaHH O TMM 


rządku może się pan zająć własnemi 


sprawami. 


Jak każda niebardzo zdecydowana 


natura, odchodząc raz jeszcze 


pytanie: 


"rzucił 


— Więc twierdzi pan, że samochód 


jest w najzupełniejszym porządku? 
— W najzupełniejszym! 


— To dobrze, bo, załatwiwszy Spra- 
wy paszportowe wyjedziemy w podróż 
zagranicę: przez Wiedeń, Alpy, Wenecję, 
Florencję do Szwajcarji, Ładny szmat 


drogi, nieprawdaż? A ja, że względii 


na 


żonę, chciałbym, ażeby odbyła się ona 


bez wypadku! 
— I znów ta żona... 


Ten człowiek 


nie myśli o niczem innem, tylko o swojej 
żonie! — myślał po jego odejściu Sta- 
Ukończywszy żmudne czyszczenie |nisław. 
Składając spowrotem rozebrane częś 


ci maszyny, zastanawiał Się: 
„ — Chciałbym zobaczyć wreszcie 


to 


cudo!.. A może jest nią pani w niebieskiej 
sukni,której postać mignęła mi w zęst- 
winie jaśrminów?... Jeśli i z twarzy po- 
dobna jest do mojej Danmśki, nie dziwię 


że dziedzic stracił przez nią głowę. 
Obiad spożył u siebie w swoim po- 


kciku. 


Przyniosła mu go fertyczna pokojów 


ka o apetycznych dołeczkach, lekko za- 
artym nosku i zalotnym uśmiechu. 


Nie taiła, że wysoki, przystojny SZ0- 


Słońce przygrzewało, coraz mocniej. |znalazłem bez zarzutu. Jedynie sprzęgłó/ter zrobił na niej doskonałe wrażenie 


Szofer, zmęczony pracą, 


Nagle doznał olśnienia. 


tnimowoliltrzeba było trochę wzmocnić, a także 
spojrzał w stronę ogrodu, z którego cie-|przykręcić parę śrubek. 

nistych dróżek szedł orzeźwiający po- 
wiew wiatru. 


Tu fachowo. objaśnił dziedzica o co 


chodzi. 
Tamten słuchał go prawie z roztarg-|Bardzo zwyczajne imię, 


Daleko na zakręcie dróżki ogrodowej j nieniem. 


wsród gestwiny zaczynających kwitnąć 


Młody szofer nie mógł dojrzeć jej|ha panu! 


twarzy, ale sylwetka nieznajomej przy- 
pominała mu tak mocno Danuśkę, że ser! 
ce zamarło mu w piersiach... 


Wszystko to trwało przez mgnienie 


| 


Odchodząc, dorzucił jeszcze: 
— Aha, zapomniałem panu 


bardzo pięknie i miło. 
|poleona nazywała się również Józefiną 
powie-; — pocieszał ją eks-tudent. 
dzieć: do wieczora jest pan zupełnie ARKO 
ny, więc po doprowadzeniu wozu do po- 


— Jak panu na imię? — spytała go, 


podsiiwałąć mu talerz z pieczenia 


— Stanisław. A pani? 

— Józia — odparła zapytana... — 
nieprawdaż? 
pan jako bywalec z wielkiego świata 


A 
— Znam się trochę na samochodach, | skolatky: jakieś „jme, bardziej wyszuka- 
wysoką, smukłą sy|-|przyznam jednak, że maszyny to nielne, nieprawdaż? 
moja specjalność: polegam w zupełności 


— Ależ przeciwnie, „Józia“ brzmi 


na cesarza Na- 


Józia była naprawdę uszczęśliwiona. 
Dalszy ciąg jutro), 


Walasiewiczówna ustanawia 
rekord świata 


z 


Montreal, 4 lipca. 
Na zawodach lekkoatietycz- 
nych w Montrealu wystartowała przed 
wyjazdem do Polskj WALASIEWI- 
CZÓWNA I USTANOWIŁA W BIEGU 
NA 100 JARDÓW NOWY REKORD 
ŚWIATA WYNIKIEM 10,6 SEK. 

W biegu na 220 y. Polska ustanowi- 
ła nowy rekord kanadyjski wynikiem 
24.8 sek. | 

Warto nadmienić, że Wałasiewiczów= 
na startowała w czasie deszczu na roz= 
miękiej bieżni. 

Wraz z Walasiewiczówną startowa” 


ła w Montrealu 16-letnia Mroczkówna,| 
która w biegu juniorek na 60 lardów; 


zajeła 3 miejsce. 
Prasa Montrealu poświęciła Walasle” 
wiczówiie entuziastyczne artykuły, 
WRÓŻĄC JET BEZAPELACYJNY 
SUKCES NA IGRZYSKACH OLIM- 
PLISKICH. 


Perry mistrzem świata 
W tnae turnieju wimbledońskie 


go poknat on Cramma 


LONDYN, 4 lipca. 

W finale gry poledyńczej panów w turniełu 
wimóhlędońskim Perry łatwo pokonat von Cram- 
ma 6:1 6:1 6:0. 

Mecz rozczarował wszystkich, Po pierw 
szych trzech , gemach, w których obaj gracze 
pokazali piękta grę, Cramm nadwyrężył sobie 
miesień uda i Perry łatwo wygrywał gem za 
gemem, 


Najlepsze lekkoatletki 


392 


Polski 


na starcie mistrzostw kobiecych w Lodzi 


Łódź. 4 lipca. 


4 


Prócz zawodniczek łódzkich z Kwaśniew- 


Już wczoraj od wczesnych godzin rannych | ską 1 Waisówną ra czele do mistrzostw po- 


zaczęły się zjeżdżać uczestniczki kobiecych lek 
koatletycznych mistrzostw Polski, 
grane zostaną w ciągu duia dzisiejszego i ju- 
trzejszego na stadionie WIMY. 

Jako pierwsze stawiły się w Łodzi zawod- 
nieczki twowskię Batiukówna (Zwiazek Strze- 
lechi) 1 Hornsteinówna (Hasmonea). Później 


w ciągu całego dnia zjeżdżały się zawodniczki 


Łódź. 4 lipca, 


iakie roze- | puł 


szczególne okręgi zgłosiły zawodułczki nastę- 


ące: i 
WARSZAWA: Sadowska, Chrzanowska, 
Smętkówna, Duninówna, Żmudzińska, Dutków- 
na ! Radzinikiska (wszystkie z Warszawianki), 
Pałuszkówna, Hłuttelówna. Sieroszewska (Łe- 
gja), Sobcząkowa, Nowacka (AZS), Wentlówna 


Faj 
Juls zanczksapzanidsg kolarz udicDIACZYGE 
wuzście „ExPreSsus" 


Na mecie odbytego w ubiegły poniedziałek | miejskiej, miał więc na ramie teczke z prowian 
wyścigu kolarskiego redakcji „Expressu“ Łódź: tem i bukiecik kwiatów, które narwał sobie po 


—SieradzŁódź ogólną sensację wywołało się, 
pojawienie olimpijczyka Starzyńskiego na ro-| 


drodze. y 
Na zdjęciu naszem widzimy Starzyńskiego 


werze turystycznym opatrzonym w teczkę skó+| uśmiechniętego, opartego o rower z tem dość 


rzaną 1.. bukiet kwiatów, : 
Jak się okazało, Starzyński miał bardzo po 


niezwykłem opakowaniem. 
Uśmiech Starzyńskiego nie szedł jednak w 


ważny deiskt maszyty łuż na ulicach Łodzi,! parze z zadowołeniom z jego nowej „wyścigo- 


to też wziął rower od pierwszego napotkanego 
przygodnego cykllsty i ukończył na nim bieg, 
klasylikując się na czwartem miejsc. 


na którym Starzyński 


runda 


Toż 


Iwej” maszyny. Jak opowiadał bowiem znako- 
[ao n kolarz, przejechanie czterech kilometrów 


do mety na tym rowerze kosztowało go więcej 
grywek ligowych 


wpadł na metę, wracał akurat z wycieczki za 


wysiłku niż przebycie całej 150 kim. trasy. 
> "SĘ, Ei 5 ż NE TESE Jas 


EJ 


rozpocznie się 15 sierpnia meczem Ruch — Legja 


Warszawa, 4 lipca. 
Po przeprowadzeniu szeregi zmian w (er- 


Cramm nle był zdolny do szybkiego pory: | Minarzu rozgrywek ligowych, kalendarzyk w 


szala sie po korcie. 


drugiej rundzie przedstawia się obecnie, 


W półiinałach gry podwójnej pań: Fabyan— | Pastępuie: 


Jacobs pokonały Ingrdm—Kine 6:4 6:8, a Stanie 
mers— James wygrały z parą Andrus—Fienrotin 
W półlinale gry mieszanej para B 


Fabyan pokonała parę Maliroy—Śperiing 6:4 | Śląsk we Lwowie, Warta—W 


6:8. . 


W półlinale gry podwójnej panów para an» Wisła—C 
giefska Hare—Wilde pokonali niespodziewanie | Łódzi, Slas 


15 sierpnia: Ruch—Legia w W. Hajdukach.| wie, Wisła Dab w Krakowie, 
Warszawianka—Dąb w War-| szawianka w Poznaniu, ŁKS—Pogoń w Łodzi, 
udge— | szawie, Ciarbarnia—ŁKS w Krakowie, Pogofń—| Ruch—Garbarnia w Hajdukach, 


16 sierpnia: 


isla w Poznaniu. 


27 września: Legia—Pogoń w Warszawie, 
, Wisła—Warszawianka w Krakowie, ŁKS — 
| Warta w Łodzi,  Ruch—Ślysk w Hajdukach, 


jak, Dąb— Garbarnia w Katowicach, 


18 października: Legja—Śląsk w Warsza- 
Warta—-War- 


| 


æ 


25 października: Warszawianka—Garbarnia 


23 sierpnia ; Legja—Warta w Warszawie,j w Warszawie, Wisla—Ruch w Krakowie, War- 


doskonała parę francuską Borotra—Brugnon 6:t | cach, Dab—Pogoń — Katowicach, 


4:6 6:1 6:4. 


Wodzowie pięściarstw 
jadą na Olimpjadę 
Poznań, 4 lipca, 


Zarząd PZB, uchwalił na ostatniem posie- 
dzeniu wysłatie ż naszą ekspedycią olimpiiską 
dö Berlina nastepulących kierowników, sędziów 
i repreżentantów: 

Kierownikiem sportowym będzie p. Cynka. 
Delegatami na kongres Międzynarodowej Fede- 
racji Pięściarskiej — prezes Kuczyk i sekretarz 
Rybarczyk. 

W charakterze sędziów 
prowski i Bielewicz. , 

Ponadto pojadą obaj 
Sztam. 


wyiadą: kpt. Ko- 


trenerzy — Smith i 


Liga okręgowa 
pcwstać ma w Poznaniu 
Poznań, 4 lipca. 
NA nadzwyczajnem walnem zgromadzeniu 
PÓZPN. które odbędzie się w bież. miesiącu, 
ma być uchwalona zmiana rozgrywzk i nowy 
podział na klasy. 


Poznań zamierza stworzyć Ligę okręgową, 
która ma się składać z 6 klubów klasy A. 


30 sierpnia: 


Garbarnia w Krakówie, ŁKS=Ruch w] ta—Pogoń w Poznaniu, ŁKS—Lezja w Łodzi, 
k—Warszawianka w Świętochłowi-| Śląsk—Dąb w Świętochłowicach. 


11 listopada: Legia—Wisła w Warszawie, 


Warszawianka—Ruch w War-| Garbarnia—Śląsk w Krakowie, Pogof—War- 


szawie, Garbarnia —- Legia w Krakowie, Pogoń| szawianka we Lwowie, Ruch—Warfa w Haj- 


-Warszawianka we Lwowie, Śląsk—Ł 


20 września: Warszawianka—Legja w War- 
szawie, Garbarnia—Pogoń w Krakowie, Warta 
—śŚląsk w Poznaniu,  ŁKS—=Wisłą w Łodzi, 
Ruch—Dąb w Haidukach. 


Komisja ligi 
bada zarzuty przeciw Ruchowi 


|... Katowice, 4 lipca. 

W związku z doniesieniami prasy, ja- 
koby gracze „Ruchu“ po meczu z Wisłą 
o mistrzostwo Ligi mieli przez całą noc 
pić alkohol i jakoby każdy z nich miał 
otrzymać tytułem premji 50 zł, w nā- 
stępstwie czego przegrali mecz z A-kla- 
sową Cracovią w kompromitującym sto- 
sunku 9:0, Liga wydelegowała na Śląsk 
specialną komisję, która ma ustalić praw 
dziwość tych pogłosek. 

W dniu dzisiejszym w godzinach po- 
południowych, przyjechała ta komisja z 


Warszawy, która rozpoczęła już dropiar, 


gowe dochodzenia w tej sprawie, 


KS wjdukach, Dąb—ŁKS w Katowicach. 
a Świetochłowicaci, Dąb—Warta w Katowicach, | Samama 


Trener Otto 


opuszcza Łódź 
Łódź, 4 lipca 

W dniu dzisiejszym opuszcza po kilkudnio- 
wym pobycie nasze miasto olimpijski trener na- 
szych piłkarzy p, Otto, który prowadził w Łodzi 
treningi DORY zaawansowanych i junjorów. 
Pobyt trenera Otta w Łodzi nie wydał niestety 
spodziewanych owoców, gdyż kluby nie dopil- 
nowały, by zawodnicy ich wyznaczeni do trenin 
gów przychodzili na nie, W związku z powyż- 
szem zarząd ŁOZPN nałożył na szereg klubów 
grzywny pieniężne, — 


Rapid gra w Łodzi 
z reprezentacją Polski 


Zarząd PZPN_u ustalił już definitywnie, że 
przeciwnikiem  sparrinfowym reprezentacyjnej 
jedenastki Polski będzie zespół wiedeńskiego 
Rapidu, Jedno ze spotkań spargingowych wy- 
| znaczone zostało jak wiadomo do Łodzi į odbę- 
dzie się w dniu 17 bm. w piątek na stadjonie 
ŁKS-u WEW 


LWÓW: Datłuk 
steinówna (Rasi . 
POMORZE: Giuwszkięwiczówua. Gawrofi- 
ska, Wisniewska, Qalxowską (Sokół, Gru- 
dziądz). 


BYDGOSZCZ: Romanowska (Polonia). 

KRAKÓW:  Frajwaldówna,  Gotliehówna, 
Glasnerówna, Meętzenudortówna i Korngoldówna 
(Makabi). 

BIAŁYSTOK: Daszutówna (Jazielłonja). 

Jak więc widać poza Walasiewiczówną, któ 
ra jeszcze nie powróciłą dọ kraiu w mistrzo- 
stwach tęgorocznych uczestniczyć będą wszyst 
kie najlepsze zawodujczki krałowę. 

Zawody dzisiejsze są ostatnła próbą przed 
olimpijską naszych lekkoatletek i w związku 
stem. spodziewany jest też przyjazd do Łodzi 
przedstawicieli zarządu PZLA, którzy na mieęj= 
scu będą się mogli przekonać o obecnej formie 
czałowych naszych  zawodniczek-kandydatek 
do wyjazdu na Olinipladę, a przedewszystkiem 
Kwaśniewskiej i Wajsówtw. 

Zawody rozpoczną się dziś o godz; ł6-el, a 
Jutro o godz. 10-ej rano. 


Dokąd pójść 
dziś i jutro 


i Łódź, 4 lipca, 
Dznefń dzisiejszy jak i iutrzejsza niedzielą 
upłyną w Łodzi pod znakiem kobiecych mist- 
rzostw lekkoatletycznych Polski, które w ciągu 
tych dwuch dni odbędą się na stadionie WIMY 
Szczegółowy kalendarzyk imprez przedsta” 
wia się pasa 


BOTA. 

Lekka atletyka. Stadion WIMY. Godz. 16, 
początek kobiecych mistrzostw lekkoatletycz= - 
nych Polski. 

Hippika. Stadion WKS. Godz. 14 weiskowe 
zawody konne w konkurencji oficerskiej i pod= 
oficerskiej. 

Pilko nożna. Bvisko UT. Godz. 17.301 mecz 
o mistrzostwo klasy A UT—Widzew. 

NIEDZIELA. . 

Lekka atletyka. Stadion WiMY. Gadz. 10 
dosończenie kobiecych lekkoatietycznych mist+- 
rzostw Polski. W Zgierzu międzykiubowe spot- 
kasie Zjednoczone (Łódłź;—PRoruta" «u a se a 

Pływanie. Basen ŁKS-u. Qoda. 16 eliminą= 
cyjne zawody pływackie z udziałem: zawodni- 
ków ŁKS-u i Maktab’. 

Piłka nożna. Boisko ŁKS-u, Godz. 17.30 
mecz a mistrzostwo klasy A ŁKS Ib—SKS. — 
Boisko WKS. Godz. 17.30 mecz o mistrzstwo 
kl A WKS<ŁTSG. Boisko WIMY. Godz. 17.30 
mecz o mistrzostwo klasy A WIMA—Burza 
(Pabianice). Boisko KE w Pabianicach. Godz. 
11 mecz o mistrz. kl. A PTC—Makkabi. Poza- 
tem na boiskach w Łodzi i na prowincji mecze 
o mistrzostwo klasy B, C i juniorów. 


Czołowi torowcy 


nie zostali zawieszeni 


WARSZAWA, 4 lipca: 
Zarząd PZTK. komunikuje nam, że wbrew pū- 
głoskom fakle ukazały się w prasie, cZterej 
czołowi kolarze polscy — Pysz, Łączyński, 
Frączkowski i Klaus nie zostali przez związek 
zdyskwalilikowani ani zawieszeni, a sprawa 
skargi WTC nie była dotychczas rozpatrywana 


Kajnar zmienia 
barwy klubowe 


POZNAŃ, 4 lipca. 
Znany bokser Warty poznańskiej, 
Kajnar według krążących pogłosek, za- 
silić ma wkrótce barwy Sokoła poznań 
skiego. 


Jedziemy do Tomaszowa 


na święto sportu robotniczego 
Łódź, 4 lipca. 

_W niedzielę, dnia 12 lipca 1936 r. odbędzie 
się święto sportu robotniczego miasta Tomaszo. 
wa, 

W programie: 1) bieg na przełaj na dystan= 
sie około 3000 mtr. dla mężczyzn, start w lesie 
nad Pilicą, meta na boisku, 2) zawody lekko- 
atletyczne dla mężczyzn i kobiet z udziałem za* 
wodniczek i zawodników — Łodzi — Tomaszo* 
wa — Warszawy — Piotrkowa — Katowic, 3) 
turniej piłkarski błyskawiczny dla młodzików z 
udziałem drużyn klubów robotniczych Tomaszo* 
wa i Piotrkowa oraz. drużyn łódzkich Widzewa 

R — Morgenszternu i Tajfunu, 4) zawody 


piłkarskie robotniczych  reprezentacyj Łodzi i 


Warszawy, 5) zawody szczypiorniaka dla męż- 
czyzn a. Gbkiay dla kobiet, Moszykówki i siate 
kówki 3 
Ogółem w zawodach udział weźmie ponad 
600 zawodników i zawodniczek. j 
Na zawody powyższe kluby robotnicze Łodzi 
organizują pociąg popularny do Tomaszową. — 
(Liga Popierania Turystyki), 
Koszt przejazdu w obie strony zł. 2,20. 
Ungent, wycieczki do Tomaszowa, 
dzą okolice 


A ta (Zw. Strz. Lwów), Hor 


zwię* 


pały — Niebieskie Źnódła, 


i 
| 
| 
| 
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Humorek na zimno 


Plotruś zwraca się do ojca: 

— Tatusiu, co to znaczy „szef”? 

— Szef, moje dziecko, jest to człowiek, 
Który przychodzi punktualnie do blura, gdy ja 
się spóźniam | który spóźnia się, gdy ja jestem 
wyjątkowo punktualny... 

** 
+ nA" 

Popis iiczniów 1 uczenic w szkole drama- 

tycżnej. Podczas przerwy jeden z widzów 
zwraca się do drugiego: 
' — Będziemy mieli nową brać artystyczną... 
Coraz więcej talentów objawia się w naszym 
kraju.. Słyszałem, że na dzłesięciu ludzi dzie- 
„więciu posłada zdolności aktorskie... 

— Tak, tak.. Ale całe nieszczęście polega 
na tem, że dziesiąty właśnie dostaje się na 
scenę! 

e es 

"Pan Hieronim od wielu lat spędza urlop 
we wsi Błociska Wielkie. W tym roku pan Hie 
ronim również udał się do swej letniej rezy- 
dencji. Rozgląda się bacznie dokoła I nagle po- 
włada do jakiegoś wieśniaka: 

— Co to?.. O ile się nie mylę dawnlej były 
tu dwa wiatraki!... 

— A tak, proszę pana — odpowiada wieś- 

anlak, — Były, były... 
` — Więc dlaczego teraz jest tylko jeden?... 
l — Kryzys, proszę Pata... Jeden trza było 
rozebrać, bo na obydwa wlatraki nie starczyło 
wiatru. 

F «a 

Pan Bumbelkiewicz wysłał żonę do Krynicy, 
a sam hila z koleżkami po knajpach. 

— No, jakże tam? — pyta przyjaciel. — 0 
której wróciłeś wczoraj do domu?... 

— O trzeciej w nocy... 

— Dlaczego tak późno?,,. 

— Bo w żaden sposób nie mogłem trafić do 
swego mieszkania... 2 

— A widzisz!.. Za dużo piłeś! 

— Za dużo?., Frajer!.. Właśnie, że za ma» 
fol. Gdybym wypił więcej, przyjaciele odpro 


wadziliby mnie do domu! 
+ 
+ 


Dusżno, gorąco... Nie chce się pracować.| czeniem XX-ej rocznicy walk legjonow ych na Polskiej Górze i pod Kośtiuch- 


Mayer woll siedzieć na ławce w ozrotłzie. 
Pewnego dnia szef powiada doń: 


— Panie Mayer!... Co to ma znaczyć?... Pan | przedstawia zienilankę Komendy 1 p. p. legi. w lecie 1916 r. na terenie Kostiuch- 


tak rzadko przychodzi do biura! 
— Ale za to często wychodzę! 


Codzienna nowelka „Expressu” 


Spadek 


Gdy Antoni Nowak, prokurent Banku 
Dyskoatowego w Pradze, wrócił do do- 
mu _„„czterotygodniowym urlopie, zna- 
lat swym skromnym lecz wytwor- 
ny. zabinecie kawalerskim paczkę li- 
stów, nadesłanych w czasie jego nieo- 
becności. Spośród tej korespondencii 
wyróżniał się list sporej objętości, który 
przedewszystkiem zwrócił jego uwagę. 
Rozerwał kopertę i czytając pismo ma- 
szynowe, coraz bardziej zdumiewał się 
iego treścią. 

— Spadek?... dla mnie... Jót miljona 
koron czeskich, legat Ś. p.Aleksandra 
Nowaka, zmarłego w Karlowych Wa- 
rach?.. Któż to może być, ów Alek- 
sander Nowak? 

Usiadł i nerwowo a szybko przerztu- 
cał załączone do listu dokumenty. 

„Adwokat Jan Cerny, wykonawca te- 
stamentu, zaprasza Pana do swej kance- 
larji na dzień 5 sierpnia b. r. o godzinie 
12-ej w południe"... 

— Dzisiaj, za godzinę, mam być u ad- 
wokata! 

‘si zawiadamia ponadto, iż legat tej 
że wysokości, czyli również 500.000 ko- 
ron. został zapisany wolą zmarłego pan- 
nie Helenie Jawor, zamieszkałej we wsi 
Jabłonka koło Morawskiej Ostrawy. Na 
tomiast cały majątek nieruchomy, 2 do- 
my w Brnie oraz willa w Karlowych Wa 
rach przypadają w udziale Stowarzy- 
szeniu Inwalidów Wojennych“. 

‘Nowak rzucił okiem na zegarek. Miał 
niewiele czasu — musiał się przebrać i 
biec do adwokata. Zaięty swą toaletą. 
myślał ustawicznie, któż to taki, ten 
Aleksander Nowak, który uczynił go 
swym spadkobiercą. Miał licznych 
krewnych, nie utrzymywał jednak z ni- 


mi żadnego kontaktu, gdyż mieszkali naj kiedy zachorował. Bo mieszkam! daleko miny, prócz Nowaka, 
prowincji. Raz rócznie odwiedzał swe-|na wsi, jestem 


go starego oica, który był lekarzem wlZawsze pragnęłam być samodzielną... śmiechu. 
nz w m, a i ii a o o 


Za wydawce i druk: Wydawnictwo „Republika“ Sp. z ogr. Red 


EXFRNREFI s 


Negus walezy o swe państwo 


Na jednem z ostatnich posiedzeú Ligi Narodów wygłosił gorace przemówienie SRR 
władca Abisynji, neśus Haile Selassie, domagając się od Ligi pomocy w odzy« |Zdjęcie nasze przedstawia p. Junżankę, 
skaniu swego państwa. — Na zdjęciu negus w czasie przemówienia. jedyną pilotkę szybowcową, uczestni- 
ZR WY OZ O ZAC TW R REZ DE OOOO EC ZE OOP WAA |CZącą W lV-ych ogólnopolskich zawo- 
dach szybowcowych w Ustjanowej, w 
momencie wsiadania do kabiny szy- 


bowca. 
ZE =RTWAESRK KG | E 


Z WYPADKÓW PALESTYŃSKICH. 


Sił Zbrojnych gen, dyw. Edwarda Rydza -Smigłego uroczystości, związane z ucz- | = — i 


ARO Ak aa 


nówką. W ramach uroczystości odbędzie się tradycyjny marsz strzelecki na Pol- 


ską Górę, oraz poświęcenie szkoły im, Legionów w Kostiuchnówce. — Zdjęcie Zdjęcie nasze przedstawia oddział an- 


giełskich samochodów pancernych na u- 
licach Jerozolimy, czuwający nad po- 
rządkiem i bezpieczeństwem w mieście. 


W dniach 4-go i 5-go b. m. odbędą się pod rotektoratem Generalnego Inspektora | | 


nówki na Wosyniu. Od lewej do prawej stoją: por. Młodzianowski, płk. Śmigły= 
s Rydz, ppor. Piku sa, ppor. Wenda. 


way 


Wbrew- jego woli s dodała cicho, gh 
docznie czyniąc sobie wyrzuty. — Aļ— Ty nikt nie zawinił. 7 i 
pan?.. widział go dawno? — zapytała. |zgądza. Ale owak i RE naj 
— Nie widziałem go nigdy w życiu i| dzo popularne. Przypominam sobie te- 
małej mieścinie na granicy polskiej. Nie|nic o nim nie wiem! — odpowiedział |raz, że w tymże domu mieszka jeszcze 
bardzo orientował się w swych koliga-| Nowak, wzruszająć ramionami. — To|jeden Nowak. Jeżeli na imię mu Anotol; 
ciach, a o bogatym wujku nigdy nie sły-| doprawdy dziwne. Otrzymuję spadek|to sprawa jest wyjaśniona. 
szal. po człowieku, którego wogółe nie zna- — Hm — mruknął adwokat. — Być 
Punktualnie o 12-tej stawił się u ad- | łem! * może... Ale to historja!... Przykro mi 
wokata, którego znał zresztą osobiście, — To rzeczywiście bardzo dziwne. | bardzo, drogi panie Antoni, że rozcza- 
jako jednego z radców prawnych Ban-| Zdaje mi się, że kiedyś opowiadał mi 0|rował się pan z mojej winy. Podziwiam 
ku Dyskontowego. Sekretarz przyjął|panu, Ale miafam wrażenie wówczas, | pański humor, który przynosi panu za- 
go bardzo uprzejmie i wprowadził do|że.. że pan jest starszy... szczyt i świadczy o zdrowej, niezepsti- 
poczekalni. Tu przedstawił go pannie — Opowiadał pani o mnie? -- za-|tej duszy. ; 
Helenie Jawor i prosząc oboje spadko-| wołał zdumiony. 


— Panie mecenasie — odezwał się. 


bierców o chwilę cierpliwości, pozosta- 
wił ich samych. 


Nowak przyglądał się z ukosa swej| kata. ` 


towarzyszce. Była młoda i ładna, miała 


świeżą, opaloną cerę i spojrzenie małe-| mecenas Cerny, mały ruchliwy staru- 


go, zalęknionego dziecka. 


— Powinniśmy sobie nawzajem po- miło... Proszę, państwo spoczną. Już, 
winszować — przemówił wreszcie No-l już... chwileczkę, 


wak, aby przerwać 


jakoś kłopotliwe 
milczenie. ; 


— A tak, Winszuię panu — odpowie- | malne. Pani pozwoli imię i nazwisko? 
działa i westchnęła tak ciężko, jak gdy- | 


by iei zbrakło tchu w płucach. 

— Dlaczego pani tak wzdycha? Zde 
nerwowana pani, prawda? 

— Bardzo, bardzo jestem zdenerwo 
wana! 

— Dlaczego? — Pochylił się nad nią 
i serdecznie spojrzał jej w oczy. 


— Bo tak mi ża! wnika Aleksandra.| kat — chyba Anatol Nowak, Anatol? 


Myślał, że będzie żył jeszcze, wierzył, 


gdy lekarze go zapewniali, że wróci doj Antoni. Od początku podejrzewałem, że 
zaszło tu nieporozumienie. Przykro mi, 
— Czy pani znała Aleksandra No-|ale sądzę, że nie ia jestem spadkcbier- 


zdrowia... A tu nagle... 


waka? 
Spojrzała na niego zdziwiona. 


— Oczywiście: Przecież pielęgnowa | przeglądał gorączkowo papiery, wresz- 
$ 


łam go podczas choroby. Był wujem mo 


jej zmarłej matki i opiekował się mną. Skonfudowanego sekretarza. Wszyscy 


Wezwał mnie telegraficznie do siebie. 


nauczycielką wiejską. 


odp: 
s 


aktor odpowiedzialne: lan Grobełniak. 


Okazało się, że Nowak miał słusz- 
ność. Sprowadzono właściwego spadko 
biercę, który. okazał się emerytem w 
wieku około 50-ciu lat i autentycznym 
synowcem zmarłego. 

Gdy po zakończeniu wszelkich spraw 
formalnych wszyscy troje opuścili kan- 
chwileczkę  cierpli-|Celarie adwokata, Antoni zaproponował 
wości. Przedewszystkiem pewne zby-|wspólne spożycie obiadu. Był rozmow- 
teczne, lecz obowiązujące pytania for-lny i wesoły, spoglądał czule w oczy He 
leny i dowiedziawszy się, że młoda 
dziewczyna zamierza za odziedziczone 
pieniądze zakupić posiadłość ziemską, 

— Jarosław i Maria. wpadł w szał entuzjazmu. Zwierzył się, 

Adwokat pytał szybko dalej: że posiada pewne oszczędności i będąc 

T A teraz pan, drogi panie Nowak.|z wykształcenia agronomem, zawsze 
Imię i nazwisko? t marzył o gospodarowaniu na wsi. 

L Anton Nowak, syn a mej $i — A możebyście państwo założyli 

— Frzepraszam -- przerwa: adWO-|wspólne gospodarstwo — odezwał się 
milczący dotąd Anatol Nowak, szczęśli 
wy spadkobierca. — Byłoby to racjo: * 
nalne i ekonomiczne posunięcie: wspóle 
na praca, wspólne radości i troski, a w 
przyszłości... może i wspólne dzieci. Co, 
Adwokat| CZy mówię od rzeczy? 

W tej chwili obaj Nowakowie padli 
cie, uniósł głowę i spojrzał surowo na|Sobie w obięcia i Antoni szczerze ucało 
wał swego poczciwego imiennika. 
wielce tragiczne Jakoż w niespełna dwa miesiące 
który yang [slargo Helena i Antoni poszli za radą 


Lecz rozmowę tę przerwał sekre- 
tarz zapraszając ich do gabinetu adwo- 


— Aa, to pan? — przywitał Nowaka 


szek. — Bardzo się cieszę, bardzo mi 


— Helena Jawor. 
— [miona rodziców. 


— Nie, panie rmecenasie, na imię mi 


cą, lecz kto inny... 
W pokoju zaległa cisza. 


zresztą obecni mieli 


ciszę wybuchem  niepowstrzymanego jstarego emeryta. 


Zet. 


Łódź. Piotrkowska Nr» 49, 


